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Wydanie południowe, 


Przedpiata 
ma „Gios Narodu" wynosi 
W Krakowie: recznie kor 
39--, kwartalnie kor. 6— 
mócalączaie kor. 3-70, za od 
mowaenie 40 kal. mi: 

Adres Redakcji: Garbar-| 


ska 7. 
Telefon Nr. 809. 


Namor pojedynocy '14 hał. 


GLOS NARODU 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1683 PRZEZ JÓZEFA ROGDSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Wydanie połndniowe. 


Przedpłata 
na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowinojl: roeznie kor. 
40:—, kwartalnie kor. 10— 
miesięcznie kor. 3'40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
18:—, rocznie kor. 52.—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 
Telefon Nr. 309. 


Numer pojedynczy na pro- 
wincję 16 hal. 


NZOZ. ZZ ZYC ZZOZ ZZO ŻELE Z W 0 0 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorea tego działu Jan Strycharski w biurze insoratowem „Głosu Narodu“, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 hałerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi”ete."wiersz 80 hal . 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sekołowski, pasaż Hanssmanna, w Wiednin Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lips 
Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek. W Paryżu C. Adam rue de Varenne 38, Société Mutuelle de Publicité, A Lorette, directenr, rue Coumartin. 
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Kraków. Piątek dnia 21 Września 1900. 


Rok VIII. 


CESARZ O WYZYSKU NASZEGO LUDU. 


Dzienniki półurzędowe, zdając sprawę z przy- 
jęć u cesarza w Jaśle, pominęły w relacjach 
swoich nadzwyczaj doniosłe enuncjacje, wypowie- 
dziane przez dostojnego gościa Galicji w rozmo- 
wach z posłami sejmowymi Cieleckim i Kraiń- 
skim. Z radością komunikujemy dzisiaj pełne 
znaczenia słowa Monarchy, których echo powin- 
no się rozejść po całym kr:ju i które powinny 
wyróść wprost do programower 0 znaczenia. 

W chwili takiej, jak dzisiejsza, wskazanie 
przez cesarza w sposób niedwuznaczny na praw- 
dziwą ranę naszego społecznego życia, jaką jest 
wyzysk ludności przez obce żywioły, rzucające 
się na nią i jej ziemię w zbrodniczej żądzy spe- 
kulacyjnej, jest wprost jasnym promieniem świa- 
tła wśród pochmurnego widnokręgu, wśród ja- 
kiego rozegrać się ma przesilenie państwowe w 
Austrji. 

Słowa cesarskie, świadczące jak dalece ro- 
zumie monarcha niedolę ludu galicyjskiego i za- 
grażające mu ze strony obcego pasożytniczego 
żywiołu niebezpieczeństwa, pogłękiają jeszcze 
bardziej ową bezgraniczną ufność, z jaką, w po- 
łożeniu bez wyjścia, ludy Austrji oczekują od 
swobodnej decyzji monarszej — dziejowego czynu, 
mającego ugruntować przyszłość państwa na no- 
wej, odrodzonej podstawie, zapewniającej naro- 
dom swobodę, a jednostkom inną wolność, prócz 
wolności swywoli, rozboju i wyzysku. 


Kiedy w Jaśle podczas przyjęcia deputacji 
posłów i obywatelstwa przedstawiono cesarzowi 
prezesa Kółek rolniczych p. Artura Zarembę Cie- 
leckiego, posła sejmowego, ceserz począł go wy- 
pytywać o stosunki ekonomiczne ludności włoś- 
ciańskiej. Po wyczerpującej odpowiedzi p. Ciele- 
ckiego, rzekł cesarz : 

„Słyszałem o skutecznej działalności Instytu- 
cji Kółek rolniczych Zespolenie sił włościan w 
tego rodzaju związkach, jak Kółka rolnicze, mo- 
że najskuteczniej chronić ludność przed wyzy- 
skiem*. 

Z p. Kraińskim rozmawiał cesarz o stosun- 
kach kredytowych naszej ludności wiejskiej. — 
Na uwagę p. Kraińskiego, że działalność Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego przyczynia się 
do utrzymania ziemi w ręku tych, których przod- 
kowie już od wieków na roli byli osiedli, rzekł 
monarcha : 

„Dążenie do tego właśnie celu powinne być 
w kraju w sposób jak najlepszy pojmowanem w 
szczególności także w odniesieniu do ludności 
włościańskiej. 

„Smutny to jest wielce objaw, że tak wiele 
zagród I łanów włościańskich przeszło w Galicji 
w ręce spekulantów, uważających ziemię za zwy- 
kły przedmiot handlu. Dość przejeżdżając przez 
pierwszą lepszą wieś galicyjską, rzucić okiem 
dokoła i przypatrzyć się ludności, którą się przed 
domami widzi, aby się e tym ubelewania godnym 
fakcie przekonać”. 

Monarcha wyraził wreszcie życzenie, by obok 
dążenia do materjalnego podniesienia rolników, 
„Starano się też we właściwy sposób wpływać na 
ludność wiejską, aby utrwalić w niej przywiąza- 
nie do ziemi, oraz przekonanie, że nie powiąno 
się jej nigdy oddawać w ręce tych, którzy tra- 
dycyjnego do niej przywiązania mieć nie mogą.“ 


Z krainy ludzkiej niedoli 


Tym razem pozwolę sobie zaprowadzić czytelni- 
ków naszych w świat iście rozdzierającej moralnej 
ludzkiej nędzy: w korytarze sądu karnego, w przed- 
sionki więzienia, które od czasu ukazania się świato- 
sławnego „Wskrzeszenia*, można nazwać zamiast 
„dantejskiem*, „tołatojowskiem* piekłem. 

W dniu 20 b. m. mające do czynienia, jako obroń- 
ca, w sądzie krajowym karnym, oczekiwałem, jak 
zwykle, na moją kolej, przysłuchując się innym roz: 
prawom pirzedemną wywoływanym. Jest w tych tra- 
gedjach ludzkiego życia, przesuwających się przed 
zielonym stołem sali rozpraw coś z tego bolu, który 
choć smuci i dręczy, przecież pociąga i zaciekawia. 
Może to ten kontrast między szarym tłumem upadłym, 
a między całym aparatem pełnym form, formułek, 
ceremoniału, wysuszonym ze wszelkiej wzniosłeści su- 
chością przepisów kodeksu, w którym litość, serce, 
współczucie, dawno się rozpłynęły w mętach mecha- 
nicznego szablonu. 

Nie ma też nie tragikomiczniejszego, jak słucha- 
nie wywodów oskarżycieli, reprezentantów „etyki spo- 
łecznej*, gotowych używać najniemożliwszych argu- 
mentów przeciw obwinionym, byleby uzyskać zasądze- 
nie w imię społecznego dobra w teorji, właściwie zaś 
dla utrzymania na wierzchu swoich racyj. Na czemże 
też ci ludzie się nie znają, z jaką pewnością twier- 
dzą i dowodzą, jak na każdym kroku zapominają, 
że wobec trybunału niczem innem nie są tylko „stro- 
nami*, a nie władzą, 

Prawią o psychologji i fizjologji, o astronomji i 
budownietwie, o kwestjach społecznych i teologicznych, 
o strategji i górnictwie. Przy jednej rozprawie zda- 
rzyło mi się nawet, że oskarżyciel, stanowczo z apo- 
dyktycznością indyjskiego bramina, występował jako 
znawca w kwestjach łapania ryb zarówno w czystej 
jak w mętnej wodzie. Myślałbyś, że stoisz wobec 
umysłów druzgocących genjalnością całe otoczenie ; 
musisz dopiero znać ich po za sądem. na ulicy, w 
życiu towarzyskiem, aby widzieć ludzi zwykłych, 
najprzeciętniejszych często bardze, zupełnie jedno- 
stronnych. A tymczasem fala ludzkiej niedoli płynie 
przed zielonymi stołami prokuratorów zawsze ta sama, 
niewstrzymana, nie ukojona. Paragraf jest mądrością 
społecznego życia jedyną i ostatnią, litość i współ- 
czucie nie istnieje na świecie wobec idei sprawiedli. 
wości wyrażonej praktycznie ponurą ideą kryminału. 
To się nazywa naszem społecznem Życiem i naszem 
chrześcijańskiem spełnianiem obywatelskich obowiąz: 
ków. Wróćmy jednak do naszego konkretnego wy- 
padku. 

Na ławie oskarżonych siedzi uboga służąca, wdo- 
wa po wyrobniku czy też chłopie polskim Helena 
Wolnieka, oskarżona przez c. k. Prokuratorję Pań- 
stwa na podstawie poszlaków z zeznań chlebodaw- 
czyni tej służącej p. Karoli Josefathal, ulica Pawia 
l. 6 zamieszkałej, żydówki, o kradzież 10 złr. Pani 
Jozefethal zeznaje pod przysięgą, na podstawie oko- 
liezneści towarzyszących czynowi, że nikt inny tylko 
Helena Wolnieka ukradła jej 10 złr.; zresztą Wolni- 
cka zaraz potem ze słażby uciekła (była zaledwie 
5 dni). Stało się to dwa lata temu. Prawdopodobnie 
z tego powodu, iż obwiniona jest obcą poddaną, pro: 
kuratorja wniosła na zamknięcie jej do aresztu śled. 
czego. 

Pierwsza rozprawa, zarządzona pięć tygodni te: 
mu; odbyć się nie mogła, gdyż p. Josefsthal pojecha- 
ła do kąpiel. Zaprowadzono tedy Wolnieką napowrót 
do więzienia, gdzie miała oczekiwać aż pani Josefs- 
thal z kąpiel powróci. To był wystarczający powód 
do przedłażenia Wolniekiej aresztu śledczego do 
trzech miesięcy, tak, jakby sąd nie miał środka 
zmuszenia p. Josefsthal, aby stanęła do świadectwa 
w dniu pierwszej rozprawy. 

$. 190 ustawy procesowej karnej brzmi: 

„Wszystkie władze, biorące udział w postępowa: 
niu karnem, obowiązane są przyczynić się do tego, 
aby areszt trwał jak najkrócej*. 

„Wyjątkowo tylko może być (areszt śledczy) prze- 


dłnżony najdalej do trzech miesięcy, licząc od dnia 
przyaresytowania, a to za uchwałą trybunału drugiej 
instancji z nader ważnych powodów i w bardzo roze 
wlekłych śledztwach na wniosek prokuratora, lub sę- 
dziego śledezego*. 

Na podstawie dowodu z poszlaków, względnie ze: 
znań p. Josefsthal, której pobyt w kąpielach stał się 
bardzo ważnym powodem do przedłażenia Wolni- 
ckiej śledztwa do trzech miesięcy — została Wolni- 
cka zasądzona za kradzież 10 złr. na jeden miesiąc 
więzienia. W istocie trudno powstrzymać wybuch 
jaskrawego oburzenia. Czyż wolno nam wobec takie- 
go stanu rzeczy utyskiwać na „administracyjny“ ro- 
syjski porządek ? Cóżby się stało, gdyby p. Josefsthal 
zechciała sobie zostać w Karlsbadzie dwa lata? Czy 
byłby to także powód do trzymania Wolnickiej w a- 
reszcie śledczym przez ten cały czas? W jakim ży- 
jemy kraju, w jakich porządkach, w jakiem zabez- 
pieszeniu naszych obywatelskich praw? Wiemy aż 
nadto dobrze, że sędziowie śledczy są przeciążeni, bo 
muszą prowadzić śledztwa polityczne: prasowe, i o obra- 
zę bębniących po ulicach żołnierzy, ale w takim ra- 
zie niechaj zostaną powiększone sędziowskie siły, 
niech carg rozpolitykowania pewnych sfer nie padają 
bezbronni ludzie i obywatele i niech słę nie dzieją 
podobne temu skandale !! 

Ciekawa rzecz co na to powie p. Czyszczan ? Czy 
wie o tem pam minister sprawiedliwości? Czy po- 
chwaliłby podobną procedurę nasz Najsprawiedliwszy 
Monarcha ? 

Takie stosunki wymagają naprawy i sanacji na! 
tychmiastowej, tembardziej, że wypadek jest jednym 
z bardzo wielu. Trzeba powiększenia sił sędziowskieh 
z jednej strony a reformy prokuratorji w kierunku 
wymagań prawdziwej inteligencji i wykształcenia z 
drugiej. 

Jeżeli idzie o zbadanie stanu umysłowego, o se- 
kcje i badania chemiczne, załatwia się wszystko w 
kilku dniach, o ludziach zdradzających wybitne zbo: 
ezenia psychiczne (vide sprawa Majówny) orzeka się 
jednym zamachem po kilku odbytych z nią posiedze- 
niach a obwinioną o kradzież 10 złr., która otrzy- 
muje karę jednego miesiąca więzienia trzyma się w 
areszcie śledczym trzy miesiące dla bardzo ważnego 
pówodu w myśl $ 190 ust. pras. tj, z powodu wy: 
jazdu świadka na lato do Karlsbadu. 

Tylko tak dalej idźmy w naszej społecznej pra- 
cy, staczamy się w dół po równi pochyłej, zanie- 
dbania, obojętności, próżnych frazesów, wysilajmy na- 
sze mózgi na doniosłe sprawy „prasowe*, lub obrony 
honoru dostawców armji, trzymajmy po kryminałach 
ludzi dla takich, jak ten, bardzo ważnych powodów, 
a z pewnością prędzej niż się spodziewamy uścielimy 
wygodne podłoże rozpaczy, społecznej nienawiści i 
utorujemy drogę burzom przewrotu !... 

Wolnicka ma półtoraroczne dziecko!.. Zapewne 
liberalne konstytucyjne pafistwo zaopiekowało się nie- 
mowlęciem przez czas, gdy matkę trzymano przez 
trzy miesiące w śledztwie dla „bardzo ważnych po- 
wodów!!* 

Obwiniona nie nie wie o swojem dziecku. „Może 
też, powiada, zajęli się nim dobrzy ludzie, może i 
zmarniało*. 

Zmarniało? W takim razie trzeba koniecznie po- 
stawić matkę przed sąd za zaniedbanie jej macie- 
rzyńskieh obowiązków | | 

Straszne, okropne stosunki ! ! 
Dr Włodzimierz Lewicki. 


Proces Hilsnera w Pisku, 


PISEK 20 września. 


Ponowny proces przeciw Leopoldowi Hilsne- 
rowi rozpocznie się stanowczo w Pisku w mie- 
siącu październiku. Hilsner stanie przed sądem. 
przysięgłych, oskarżony  odwie zbrodnie, t. j. 
o zamordowanie Agnieszki Hruzówny i Marji 
Klimówny. Obrońca Hilsnera w Kutnej Horze, 
dr Aurzedniczek,, który miał i w Pisku bronić - 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


2 z dnia 21 Września 


oskarżonego, zrzekł się obrony na rzecz dra Wo- 
diczky, adwokata w Pisku. Dr Wodiczka jest 
przez żonę spokrewniony z licznemi rodzinami 
burżoazji żydowskiej, krążą więc w tym wzglę- 
dzie różne dziwne pogłoski. Tak on, jak i oskar- 
życiel dr Szebanek wiele trudu dołożyć musieli, 
by zbadać akty Hilsnera, których całe stosy 
przyniesiono na noszach do gmachu sądu pise- 
ckiego. Również sąd posiada liczne corpora de- 
licti. 

W przeszłym tygodniu powrócił dr Szebanek 
z Polnej do Pisku. W Polnej przesłuchano wie- 
lu świadków. Zwłaszcza zeznania świadka Lan: 
ga są bardzo interesujące; Lang bowiem wysłu- 
chał przypadkowo po dokonanem morderstwie 
na Agnieszce Hruzównie, rozmowę kilku żydów 
w mieszkaniu Hilsnera. Jak wielkie znaczenie 
przypisuje się zeznaniom Langa, który podczas 
nowej rozprawy wystąpi, jako główny świadek 
przeciw Hilsnerowi i jego współwyznawcom — 
świadczy to, że na miejscu samem przekonywa- 
no się o jego prawdomówności. 

Zażądano świadectwa jego ze szkół, przesłu- 
chano majstra, Karola Holzmanna, u którego 
Lang pracował, dr Michalek, lekarz sądowy zba. 
dał stan jego zdrowia i uznał stan psychiczny 
Langa za normalny, również przesłuchano bur- 
mistrza, p. Sadila, komisarza policyjnego, poli- 
cjantów i wiele innych osób, zapytując wszyst- 
kich o zachowywanie się Langa. Zdaniem ogółu 
jest świadek Lang człowiekiem uczciwym i wia- 
rogodnym. Następnie udała się komisja śledcza 
do mieszkania Hilsnera, by przekonać się, czy 
Lang mógł przez okna widzieć do wnętrza mie- 
szkania i słyszeć rozmowę żydów. Lang rzeczy- 
wiście słyszał słowa sędziego śledczego w zam- 
kniętem mieszkaniu wymawiane. 

Przesłuchano też p. Peszaka, głównego świad- 
ka w poprzedniej rozprawie, który Hilsnera z da- 
leka chwilę przed dokonaniem zbrodni na Agniesz- 
ce Hruzównie w lesie „Brzezinie* widział. 
W celu przekonania się o prawdomówności świad- 
ka, doświadczano bystrości jego wzroku na miej- 
scu zbrodni i pokazało się, że Peszak rzeczywi - 
ście rozpoznaje wszystkie osoby z oznaczonej 
odległości. 

Nakoniec przesłuchano żydówkę, Olgę Auf- 
rechtową, która ma poświadczyć alibi niektó: 
rych wspólników Hilsnera i nowego świadka 
Hazukę. Swiadek Wackowa, która służy obecnie 
w Morawskich Budziejowicach na wezwanie są- 
du nie przybyła, powołano ją więc telegraficznie 


NASZE HASŁO. 


WIEDEŃ 20 września. 
(—r.) Po rozbiciu prawicy Niemcy, ufni nad- 


ZDRAJCA. 


95) OPOWIADANIE 


na tle dzisiejszych stosunków we Francji 


(Ciąg dalszy). 


Mimo drwiącego tonu księcia, Edmea pozo- 
stała mimo to zaniepokojona i drżąca. 

Instynktownie rzuciła okiem na hamak, w 
którym spał Graston. Właśnie z tej strony sły- 
szała przed chwilą dziwny szelest, który ją wy- 
prowadził z równowagi. 

Nagle wszedł służący. 


Niósł on czworograniaste pudło z czarnej 
skóry, które podał Suworynowi. 

— Ah! — rzekł książę, zrywając się żywo 
na nogi. — W tej chwili Gastinne-Renette przy- 
syła mi strzelby i rewolwer, które u niego ob- 
stalowałem. 

— Dobrze — dodał — biorąc pudełko z 
rąk służącego, którego zaraz odprawił. 

Otworzył kuferek i choć było już dość cie- 
mno, mimo to badał dokładnie broń, przysłaną 
mu przez sławnego rusznikarza paryskiego. 

Naraz zaczął się śmiać i zwracając się do 
Edmei, podniósł rewolwer: 

— Przyszedł w sam czas, aby panią uspo- 
koić! 

I skierowując broń w kierunku budy na czte- 
rech kołach, rzekł: 

— Z tem, moja kochana Kdmeo, możemy 
drwić sobie ze wszystkich dziadów na ziemi. 

Przerażona gestem księcia, 'Edmes, obawiając 
się o swego ubóstwianego syna, krzyknęła boja 
źliwie. 

Rzuciła się na Suworyna i tonem błagają- 
cym, cała drżąca : 

— Oh! błagam pana — rzekła, załamując 
ręca — nie baw się pan w ten sposób bronią! 


„GŁOS NARODU“ 


to w pomoc Kórbera, nie uważają już za potrze- 
bne maskować swoich zamiarów. Z otwartą przy- 
łbicą idą więc do walki wyborczej, by narzucić 
Austrji za pomocą niemieckiego języka państwo- 
wego znamię państwa niemieckiego i uczynić ją 
dojrzałą do wstąpienia po wszelkiej formie do 
związku niemieckiego, co potem łatwo da się 
przeprowadzić, jeśli prawno-polityczne utrwale- 
nie przymierza Austrji z Niemcami ogłoszone 
będzie za potrzebę państwową. Język niemiecki 
w armji jest potrzebą państwową, teraz ma 
być państwowość języka niemieckiego uznana za 
taką potrzebę, potem wrzekome mocarstwowe 
stanowisko monarchii wymagać będzie prawno- 
politycznego jej zespolenia się z cesarstwem nie- 
mieckiem i tak dalej aż się stoczymy z połama- 
nemi kośćmi na dno przepaści „potrzeb państwo- 
wych“. 

Na ostatniej konferencji przewodniczących klu- 
bów niemieckich, odbytej w Wiedniu, na której 
ogłoszono wzajemność niemiecką jako dalej trwa- 
jącą na podstawie ogólno - niemieckiego naczel- 
nego żądania upaństwowienia języka niemieckiego, 
nie bawiono się już więcej w ciuciubabkę za 
„językiem pośredniczącym*, lecz podczas roz- 
prawy wszyscy mowcy przyznali jawnie, że pod 
„językiem pośredniczącym* rozumieją „niemiecki 
język państwowy*. Jest to zadanie kłamu tym 
z naszych politykarzów, którzy do niedawna je- 
szcze wysilali swój rozum na wytłomaczenie 
„ogromnej różnicy*, jaka zachodzi pomiędzy ję- 
zykiem pośredniczącym a państwowym. 

Niemcy oświadczyli, że różnicy nie ma, aja- 
ką srogą doniosłość posiada w Węgrzech pań: 
stwowy język madjarski wobec tamtejszych Sło- 
wian, Rumunów i Niemców, powszechnie wiado- 
mą jest rzeczą, zaś państwoweść języka niemie- 
ckiego w Prusach odczuwamy najlepiej sami na 
własnej skórze. Co do tego wątpliwości nie mo- 
że być żadnej. Zatem powtarzamy z naciskiem: 
kto popiera pośrednio lub bezpośrednio Niemców 
wstępujących do walki wyborczej pod hasłem u- 
państwowienia języka niemieckiego, pomaga krę- 
cić bicz na własną skórę, jest sprzeniewiercą 
sprawy narodowej, którego pamięć przeklinać 
będą przyszłe pokolenia. Dać się pozyskać Niem- 
com lub rządowi, za marną miseczkę soczewicy 
znikomych materjalnych korzyści, dla państwo- 
wości języka niemieckiego, tego najniebezpie- 
czniejszego jarzma, jest gorszą jeszcze zbrodni 
narodową, aniżeli sprzedawanie ziemi polskiej 
kolonizacji niemieckiej. Jednoczą Niemcy siły, 
by nam nałożyć hańbiące jarzmo, trzeba konie- 
cznie i nam czynić to samo, by obrona była sku- 
teczną, a dlatego z góry potępić należy bardzo 
podejrzaną „politykę wolnej ręki*, która tylko 
w interesie Niemców może być prowadzoną. — 
Chwila bardzo groźna: więc ramię do ramienia 
Słowianie, skupmy i zespolmy nasze siły, inaczej 
pożre nas moloch niemiecki, jak już pożarł i 


— Niech się pani nie boi — rzekł książę 
spokojnie — po prostu nabijam tylko rewol- 
wer. 

I mówiąc te słowa, zaczął zakładać patronę 
do wykwintnego rewolweru. Edmea, ciągle drżąe, 
zabierała się już do wstania i chciała iść ku 
Gastonowi, gdy nagle rozległ się strzał. 

Edmea wydała straszny krzyk, podczas gdy 
książę odrzucił szybko broń, mówiąc: 

— Ale to ze mnie niezdara! Chege założyć 
drugą kulę do rewolweru, wystrzeliłem pier- 
wszą ! 

Ręka bojara była cała skrwawiona. 

— Oh! mój Boże — zawołała Edmea, prze- 
rażona widokiem krwi — czyś książę zra- 
niony ? 

— Tak, troszeczkę, w rękę — odrzekł ksią- 
żę, nie okazując zbytniego wzruszenia i podąża- 
jąc ku zamkowi. — Edmea instynktownie po- 
spieszyła za nim do jego gabinetu. 

Zbiegła się zaraz służba. 

Posłano natychmiast po lekarza, choć rana 
Suworyna była bardzo lekka. Kula zniosła na- 
skórek poniżej wielkiego palca i doktor wszedł 
właśnie, kiedy Edmea, przy pomocy kamerdy- 
nera, obwiązała pospiesznie i prymitywnie ranę 
Suworyna. 

Ale nagle młoda matka przypomniała sobie 
swego syna, którego w osłupieniu pozostawiła na 
terasie, gdzie pozostał sam przynajmniej ćwierć 
godziny. 

W rzeczywistości bała się ona dla niego tyl- 
ko wilgoci wieczornego powietrza i lekkiego 
strachu, gdyby się przypadkiem obudził i zau- 
ważył swą samotność. Mimo to po cztery scho- 
dy zbiegła po szerokich schodach, wyrzucając 80- 
bie jakby jaką zbrodnię, że pozostawiła dziecko 
samotne. 

Rzuciła się na hamak. 

Nagle jej oczy rozszerzyły się ogromnie. 

Straszliwy niepokój i ból ścisnął jej serce... 
Nici hamaka wisiały smutno, pokurczone i puste. 
Z piersi Edmei wydarł się przeraźliwy okrzyk, 
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strawił tyle polsko - lechickich w szczególności 
plemień. Na wzajemność niemiecką nie ma innej 
rozumnej odpowiedzi jak : wzajemność słowiańska. 


OFICJALNY HAKATYZM. 


„Urzędowe „Berl. Polit. Nachr.* podają pro- 
gram polityki rządu pruskiego na wschodnich 
kresach. Artykuł ten, natchniony przez gabinet 
pruski, brzmi dosłownie: 

„Wiadomość o bliskim wyjeżdzie kilku mini- 
strów do prowincji poznańskiej jest nowym do- 
wodem, jak bezustannie ministerjum stanu zajmu- 
je się sprawą skutecznej opieki nad niemieckie- 
mi kresami wschodniemi. Jest to też rzeczywi- 
ście nadzwyczaj trudne zadanie, które stawia w 
owych prowinejach rządowi rosnąca systematy- 
cznie wielkopolska propaganda. Nadzieja, że przez 
energiczną działalność w dziedzinie szkolnictwa 
ludowego, uda się z czasem stawić skuteczną 
zaporę tej propagandzie, w całej pełni nie speł- 
niła się. W wielu przypadkach posiew patrjoty- 
cznego poczucia, rzucony w szkole ludowej, bar- 
dzo rychło znowu zanika w ścisłej styczności z 
polszczyzną. Z drugiej strony stanowi u Polaków 
znajomość języka niemieckiego, mianowicie w 
drobniejszych stosunkach, czynnik ekonomicznej 
przewagi nad Niemcami, po polsku nieumiejący- 
mi. Bezwątpienia jest jednym z najważniejszych 
środków utrzymania i wzmocnienia niemczyzny 
w dwujęzykowych kresach wschodnich wzmocnie- 
nie chłopstwa niemieckiego. 

„Przez to wzmacnia się nietylko niemczyznę 
po wsiach w jej sile odpornej przeciw wpływom 
polonizacyjnym, ale zabezpiecza się także warun- 
ki bytu drobnych procederzystów w mniejszych 
miastach wiejskich, które wobec systematyczne- 
go bojkotowania niemieckich przemysłowców przez 
Polaków, bardzo rychło mogłyby zostać pozba- 
wione możności ekonomicznej egzystencji. I dla- 
tego z zadowoleniem trzeba powitać tę okoli- 
czność, że przez uwolnienie domen w starych 
prowincjach od poręki za długi państwowe, ob- 
fite uzyskano środki na urządzenie domenowych 
posiadłości chłopskich, i daną jest możność sku- 
tecznego poparcia i uzupełnienia ze strony ad- 
ministracji domen, kolonizacyjnej działalności ko- 
misji kolonizacyjnej. 

„Jakkolwiek bardzo ważne jest poparcie chłop- 
stwa niemieckiego na Wschodzie, mimo to na 
tem samem pieczołowitość rządu się nie ograni- 
czy. Dążyć będzie musiała do systematycznego 
podniesienia całego życia zarobkowego, oraz kul- 
turnego rozwoju wszystkich części owych pro- 
wincyj pogranicznych. Jest to rozległa i trudna 
praca kulturna, która wymagać będzie całych 
generacyj systematycznego działania. Na zupeł- 
ną skuteczność usiłowań swoich w tej dziedzinie 


groźne nieszczęście. Przerażona , instynktownie 
patrzyła w krzaki, skąd słyszała te niezwykłe 
szelesty, które ją przed godziną tak przestra- 
szyły. 

Nie zauważyła nie. 

Drżąca, trzęsąca się ze strachu, stała chwilę 
w miejscu, nie mogąc przyjść do siebie. Zdawa- 
ło się, jakby krew zastygła w jej sercu. Twarz 


jej zsiniała i zesztywniała jak u trupa. 


Chciała wrócić do wnętrza zamku, zawołać 
księcia, poruszyć całą służbę... Nogi załamały 
się pod nią. I obiema drżącemi rękami chwyciła 
się dwóch kolumn marmurowych. 

Kilka minut klęczała tak, bez ruchu, sztyw- 
na i zimna jak marmur, o który się opierała. 
Wyglądała jak wspaniała rzeźba, przedstawiająca 
obraz boleści, tyle na jej twarzy i w źrenicach 
przebijało się boleści i rozpaczy. 

Ale naraz, jakby poruszona sprężyną, zerwa- 
ła się na nogi. 

Będąc ogromnie nerwową, poddającą się pierw- 
szemu wrażeniu bez żadnego rezonowania, Edmea 
cdrazu ze zniknięcia swego syna z hamaku wy- 
wnioskowała najniezwyklejsze nieszczęścia. 

Skoro jednak pierwsze przerażenie przeszło, 
powróciła do zwykłej zimnej krwi. 

Bez przejścia, odrazu zmieniła swoje uczucia 
i zapatrywania. 

Mówiła sobie teraz: 

— Jestem szalona! zupełnie szalona! Książę 
ma rację zarzucając mi, że myślę tylko o zbro- 
dniach i historjach brygantów! Faktem jest, że 
ponury dramat w Combs-la-Ville zupełnie potar- 
gał mi nerwy i rozburzył wyobraźnię ! 

Nigdy -jeszcze wspomnienie straszniejszej no- 
cy nie przedstawiło się jej umysłowi z większą 
jasnością i w ostrzejszych konturach. 

Idąc do wnętrza zamku, powtarzała sobie 
ciągle : r 
— Tak, jestem szaloną, histeryczką, fan- 

! 


Sames pan powiedział, że jestem tchórzliwa. którego jednak nie usłyszał nikt. Przeczuła ona (Ciąg z wi) 
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liczyć może jednak rząd tylko wtedy, jeżeli nie- 
miecka ludność tych prowincyj z całej siły bę- 
dzie z nim współdziałała i z niespożytą energją 
odnośnie do kulturnych i ekonomicznych postę- 
pów Polaków, którzy w tym kierunku w osta- 
tniej generacji nadzwyczaj wiele zdziałali, sta- 
rać się będzie przynajmniej im dorównać. Tylko 
pod warunkiem równej narodowej energji, jaką 
rozwijają Polacy, można się od systematycznej 
pracy kulturnej rządu spodziewać skutecznej o- 
chrony niemczyzny na wschodnich kresach“. 
Komentarz zbyteczny. Takim jest rząd, po- 
pierany bezpośrednio przez Schónerera, a pośre- 
dnio przez Koło polskie z Rutowskim na czele. 


Z KRAJU. 


Epilog defraudacyi tłumackich. 


Na wczorajszej popołudniowej rozprawie zezna- 
wał  Gumiński, że z rozmaitych tytułów ma do 
p. Emiła Jahna pretensję w kwocie około 41.000 
złr. W zarządzie dóbr tłamackich miał oskarżony do 
pomocy sekretarza, kasjera i rachmistrzów, do pro- 
wadzenia zaś rachunków cukrowni tłumackiej byli 
ustanowieni osobni urzędnicy. Prócz urzędników w 
głównym zarządzie dóbr, miał oskarżony pod swoimi 
rozkazami 9 zarządców folwarów, z którymi każdej 
niedzieli odbywał sesje i którym wydawał na cały 
tydzień dyspozycje gospodarskie. 

Z kolei scharakteryzował oskarżony Gumiński 
swego chlebodaweę Jahna. Zdaniem oskarżonego, 
Jahn miał zdolności, pisał sztuki, które grywano na 
większych scenach. Dalszym dowodem, że Jahn nie 
był upośledzonym na umyśle jest to, że okoliczni 
obywatele obdarzali go rozmaitemi godneściami i tak 
był przełożonym Rady szkolnej, prezesem straży o- 
chotniczej, członkiem wydziału powiatowego. Zajmo- 


wał się także gospodarstwem rolnem i brał czynny ` 


udział w sesjach gospodarczych, podczas których cza- 
sem zasypiał. O stanie dłagów, eiężących w roku 


1896 na dobrach tłumackich p. Jahn miał wyobra- i 


żenie, wiedział bowiem dobrze, że wysokość długów 
wynosi kwotę 2,219.441 złr. 

Co do zarzutu, uczynionego oskarżonemu przez 
prokuratorję państwa, że pobraną przez siebie zalicz- 
kę w kwocie 7469 złr. 61 ct. przeniósł bez zezwo- 
lenia Jahna na jego rachunek, tłomaczy się oskarżo- 
ny w ten sposób, że ze wziętej pożyczki na Oleszę 
w kwocie 81.778 złr., pobrał Jahn ed niego kwotę 
8500 złr., co też stwierdza notatka łumińskiego. 
W notatce tej istotnie stwierdza pismo Jahns, że 
„tymczasem 8500“ (pobrał). Przedtem prawdopodo- 
bnie musiał mu Jahn dać 1000 złr., a wkrótce po- 
tem musiało nastąpić między nimi wyrównanie ra 


chunków i dlatego kwota 7469 złr. 61 ct. przenie- | 


sioną została na conto Jahna. 

Wszystko to można tylko uważać za przypu- 
szczenie, oskarżony bowiem sam nie może dokładnie 
podać, w jaki sposób to się stało (?), zasłaniając się 
odległością czasn. Bez pomocy rachmistrza Pietru- 


skiego, — zeznaje oskarżony w dalszym ciągu — | 


malwersacji w książkach przeprowadzić nie było mo- 
żna, z Pietruskim zaś nie żył oskarżony w tak ści- 
łych stosunkach, by go mógł używać jako narzędzie 
swych malwersacyj. 


"Tymczasem wotant radca Podlaszecki, na podsta- 
wie książek kasowych, wykazuje nieprawdepodobień 
atwo obrony Gumińskiego. Z książek kasowych wy- 
pływa bowiem, że do kasy wpłynęła cała kwota z pv- 
życzki, wziętej w Towarzystwie kredytowem ziem- 
skiem na Oleszę; wynika więc z tego, 2e Gumiński 
nie mógł dać Jahnowi z tej pożyczki kwoty 8.500 zł., 
a tem samem wyrównać w ten sposób własnego 
długu. 

Na stosowne zapytanie oskarżyciela publicznego, 
oświadcza oskarżony, że Jahn zobowiązał się podpi- 
sywać weksle fabryk cukru na nieograniczoną kwotę 
i dlatego to urosły weksle do miljonowej sumy, Zre- 
sztą, broni się oskarżony, fabryka była nie moją, lecz 
Jahna. 

"Trybunał przesłuchuje następnie samego poszko- 
dowanego Emila Jahna. Tenże zeznaje, że miał 400.000 
zł. w Banku dla handlu i przemysłu, które oddał 
pod zarząd Głamińskiego, wyznaczając mu wysoką 
pensję i prowizję. 

Jahn zeznaje, że nie zajmował się gospodarstwem, 
tylko podpisywał kwity i weksle. Zasypiał nieraz 
na tesjach, zwłaszcza „po nocach balowych*. Da- 
wniej był ospałym i niedołężnym, teraz jednak ospa- 
łość ta znikła. Do bilansu nie zaglądał, bo był gnn- 
śnym i nie interesowało go to wcale, nie wie nawet, 
czy byłby zrozumiał bilans. Na koszty utrzymania 
brał rocznie 40.000 złr., bo trzeba było zdaleka 
wozić wodę, dużo też kosztowało elektryczne oświe- 
tlenie domów. Nie zastanawiał się nigdy nad wyda- 
tkami. O Gumińskim różnie mu mówiono, ale Gu- 
miński umiał go uspokoić. Na spłacenie weksli wziął 
w Banku hipotecznym 1,800.000, a tymczasem była 

w Banku, a i weksle pozostały. Jak się to 
stało, tego nie rozamie. 

Przewodniczący przedstawia Jahnowi kwity, stwier- 


„GŁOS NARODU* 


dzające, że pobierał od Gnmińskiego różne kwoty od 
2—8000 złr. Świadek nie przypomina sobie, żeby 
kiedy takie kwoty pobierał. 

Obrońca oskarżonego dr Grek stawia wniosek 
o wezwanie do rozprawy lekarzy psychiatrów dra Sa: 
wiekiego i dra Dobińskiego na okoliczność, że stan 
umysłowy p. Jahna jest normalnym. 

Sprzeciwił się temu oskarżyciel publiczny, zazna» 
czając, że lekarze psychiatrzy krakowscy orzekli nie- 
poczytalność p. Jahna na podstawie aktów sądowych, 
więc i obecni lekarze musieliby najpierw przeczytać 
akty sądowe. 

Obrońca dr Grek wyraża zdziwienie z powodu 
przemowy oskarżyciela publicznego, dla którego akty 
sądowe są miarą stanu umysłowego p. Jahna. Za- 
znaczył przy tem, że gdyby np. akty zginęły, wte- 
dyby nie można już było ocenić stanu umysłowego 
p. Jshna. 

Z kolei odezytano list p. Jahna do Gumińskiego 
z czasn jego pobytu w Gleichenbergu. W liście tym 
skarży się Jahn na brak znajomości z kobietami, a 
w wymaganiach swych jest bardzo ograniczony, gdyż, 
jak się w liście wyraża, „zadowoliłby się ładną ży: 
dóweczką*. 

Na stosowne zapytanie obrońcy przyznaje p. Jahn, 
że podczas podróży dla przyjemności, które odbywał 
nieraz z Gumińskim, „zalecali się* obaj zawsze po 
kolacji do dziewcząt, a czasem dziewczęta uczestni- 
czyły w libacjach. 

Na pytania Gumińskiego, świadek nie chce odpo- 
wiadać, tylko tłukąc ręką w stół, przy którym sie- 
dzi Gumiński, woła: „Nie nie wiem, tylko wiem, że 
miałem majątek, przez pana straciłem, jestem teraz 
kapcan, gadaj pan sobie zdrów, wszystko brednie!* 

Na tem zakończono wczorajszą rozprawę. 


ZE SWIATA. 


Pawilon turecki na wystawie paryskiej, — Morderca dziew- 
cząt. 


Jubileusz sułtana Abdul. Hamida nastręcza sposo: 
bność do przechadzki po pawilonie tureckim. Miejsce 
mu dał zarząd wystawy wspaniałe: wielki czworobok 
między wystawnym pałacem włoskim a skromnym, 
ale dość eleganckim pawilonem Stanów Zjednoczo: 
nych Ameryki Północnej przy ulicy Narodów. Jego 
duży biały fronton z ogromnemi oszklonemi wrotami, 
z wysoką wieżą z lewej strony, z kopułami, skom: 
plikowanymi dachami, okienkami, tarasami, imponu- 
jąco patrzy na Sekwanę, a z balkonów zwieszają się 
dywany wschodnie. 

W przechadzee tej miałem towarzysza i przewo- 
dnika : prof  Ahmeda-Rizę, niegdyś dyrektora depar- 
tamentu oświaty w Konstantynopolu, syna i wnuka 
wysokich dygnitarzy cesarstwa ottomańskiego, gorą- 


| cego patrjctę tureckiego. Dziś zbieg przed zemstą 
| sułtańską ; jako głowa stronnictwa młodotureckiego, 


mieszka bardzo skromnie w Paryżu i wydaje pismo 
„Medweret*, po turecku „Prawda“. Jubileusz sulta- 
na nie przejmuje go radością, lecz goryczą. Jest on 
monarchista i patrjotą, ale chciałby w Turcji przy- 
wwrócenia konstytucji Midhata-baszy, odrodzenia kraju 
przez reformy; w „Medwerecie“ w dniu jubilenszo- 
wym poświęca słowa gorącej sympatji więzionemu 
przez Abdul. Hamida b. sułtanowi Maradowi V-ma. 

— Myślisz pan — mówi — że ten pawilon da- 
je pojęcie o arehitektnrze tureckiej ? 

— Słyszałem i mówią mi przewodnicy, że złożo. 
ny jest z kopji dawnego pałacu patrjarchów, z me: 
czetów w Bruasie, Jeni.Dżamji, Sulejmanieh, z fon- 
tanny sułtana Ahmeda, z Seraskieratu... 


— Tak, tak... Budowniczy Dubuisson ma wyo- 
braźnię. Francuz, nigdy nie był w Turcji, kompono- 
wał według rysunków. Czy pan sądzi, że w Kon- 
stantynopolu brak budowniczych Turków, zdolnych 
artystów, którzyby maprawdę dali pojęcie o budowni- 
etwie narodowem ? Ale co sułtana obchodzą interesy 
narodowe ?.. Pawilon jest duży, większy od amery- 
kańskiego; to wystarcza, aby go wbić w dumę. 

Krzyki przekupniów przerywają nam rozmowę. 
Chwytają za ubranie, ciągną do swych kramów, wy- 
krzykując łamaną, gardłową franeuzczyzną. Ahmed- 
Riza nie może powstrzymać swego oburzenia. 

— Istna maskarada! To mają być stroje ture- 
ckie! Tak samo, jak ci żydzi są Turkami... Co oni 
zrobili z narodowego pawilonu ottomańskiego ! Oberża, 
nie, tylko oberża! Przedewszystkiem — brud, brud, 
kiedy Alkoran najsurowiej nakazuje czystość. Stare 
jakieś, wypłowiałe dywany, wszędzie napisy: śniada- 
nie — tyle, obiad — drugie tyle. English spoken. 
I bazar, najobrzydliwszy bazar. Proszę pana, te 
wszystkie inkrustowane jatagany, pasy, fajanse, kan- 
delabry itd. nigdy Turcji nie widziały. Dość spoj: 
rzeć na niby tureckie napisy, haftowane na materjach, 
tak poprzekręcane, że zrozumieć niepodobna! Ot, od. 
dano cały pawilon w koncesję za pieniądze jakiemuś 
handlarzowi; wynajęto mu sztandar z półksiężycem... 
Miano urządzić jednę przynajmniej rzecz autentyczną: 
muzeum historyczne kostjamów tureckich, janczarów 
itd, Ale eóż ? inicjatora i organizatora sułtan posłał 
na wygnanie. I oto co zostało... 


ka z dma 2Í Września 3 


Riza prowadzi mnie na pierwsze piętro, gdzie w 
rogu małej salki leży w nieporządku kupa turbanów, 
robiąca zdaleka wrażenie stosu pościnanych głów. 
Wystawa na tem piętrze wódek i wina znowu daje 
powód do oburzenia redaktorowi „Medweretn*, Tur- 
kowi cywiłizowanemu, ale przestrzegającemu przyka- 
zań Mahometa co do trzeźwości. w 


Na drugie prowadzą szerokie, ale źle utrzymane 
schody. Rozstawieni służący rozdają ańsze i wykrzy- 
kują: „Proszę zwiedzić panoramę Jerozolimy !* Kosz- 
tuje to tanio — kilka „scus*, ale też co za tande- 
ta! To nie panorama, lecz porozstawiane, nędznie ma- 
lowane przepierzenia płócienne mają wyobrażać ścia- 
ny świątyń i ulic i dawać pojęcie o miejscach świę: 
tych, Jerozolimie, Betlejemie, Grobie Chrystusa. Go: 
rzej, niż szopka! 


A wszędzie wrzask, brzęk, hałas, dochodzący 
z kilku aż restanuracyj, knajp i teatrów, umieszczo= 
nych w „Cesarskim pawilonie ottomańskim*, Hałas 
ten i zaczepianie przechodniów na ulicy, aby wcho: 
dzili oglądać wschodnie tańce, jak w budach jarmar- 
czpych, wywoływały już nawet skargi komisarzy są- 
siednich, poważnych pawilonów. Siostra Ahmeda, pan- 
na Selma-Riza, która niedawno uciekła z Turcji do 
boku brata, listem otwartym do ambasadora Munira- 
beja zaprotestowała już przeciw głośnej a kłamliwej 
reklamie, bezczeszczącej kobietę turecką, jakoby ro- 
dowite turczynki „z haremów* (!) pokazywały się w 
tych budach. 

— I wiesz pan, do czego się posunięto? Oto kur- 
tyna, podnosząca się na sceny obrzydliwe, wyobraża 
meczet Omara, a w tym przybytku swawoli i to 
brzydkiej swawoli wypisano na ścianach imiona Ma: 
hometa i czterech pierwszych kalifów, czczone przez 
każdego prawego Ozsmanlisa! Ale wasza publiczność 
nie o tem wszystkiem nie wie. Dowie się dopiero 
z jubileuszowego nnmeru „Medweretu*... 


Drugi dzień rozprawy przeciw Kostowi, mordercy 
Wodziezki, rozpoczął się przesłuchaniem komisarza 
Reichela, który zjawia się w nuniformie i zeznaje: 
Dnia 29 maja zgłosiła się do mnie pani Wilhelmina 
Swoboda (siostra Wodziezki) i doniosła mi o tajemni: 
czem zniknięciu swojej siostry i opowiedziała o sto: 
sunkach siostry z Kostem. Ja zaraz zasięgnąłem wia: 
domości o Koście, który powrócił nagle do Wiednia 
i ożenił się z Schimerówną. Domokrążca Illner do- 
niósł dalej policji, że domokrążea Necheles kupił od 
jakiegoś człowieka bieliznę z literami „M. W.*, któ. 
ra okazała się własnością zaginionej dziewczyny. — 
Rozpoczęto pertraktacje z władzami amerykańskiemi 
co do wydania Kosta, który uciekł do Chicago. Ró: 
wnocześnie policja w Bremie zawiadomiła nas o zna- 
lezieniu zwłok Wodziczki. 

Następnie przewodniczący odczytuje zeznania mał- 
żonków Hanusiów w N. Jorku, szwagrostwa Wodzi- 
czki. Antoni Hanuś zeznaje, że Wodziezka służyła w 
N. Jorku u jakiegoś „doktora Kosta“. Bartłomieja 
Kosta poznała Wodziczka krótko przed odjazdem do 
Europy. Była mu bardzo przychylna i oświadczyła, 
że wyjdzie za niego. Świadek sądzi, że Kostowi szło 
tylko o pieniądze a nie kochał on nigdy Wodziezki. 
Kost radził Wodziezce, by sobie kazała przysłać z 
domu pieniądze, aby mógł otworzyć interes. Świadek 
odradzał to Wodziczee i sam chciał pożyczyć Kosto- 
wi pieniędzy, ten jednakże odmówił. 

Pani Hanusiowa zeznaje: W rokn 1897 mieszka: 
ła moja siostra ze mną i poznała wtedy wdowca Ko: 
sta. Wesele miało się odbyć w Chicago. Nagle, nie 
mówiąc nie, Kost wyjechał do Europy. W trzy mie- 
siące potem wyjechała Wodziczka do rodziców w 
Deutsch:Brod, skąd do pani Hanusiowej wysłała na- 
stępujący list: 

„Kochano siostrzyczko ! Donosiwy wam, że w po: 
niedziałek, 13 marca, wyjeżdżamy z domu (razem z 
Kostem) i jeśli nam sprzyjać będzie pogoda, to 23-go 
możemy być w Ameryce, jeśli tylko nie przydarzy 
się nam jakie nieszczęście. Kochana siostro ! Cieszę 
się, że wracam do Ameryki; daj Boże tylko, abyśmy 
dużo zarabiali i mogli przyjść z pomocą naszym ro» 
dzicom*. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy w Ameryce 
żądał od Wodziezki pieniędzy, oświadcza energicznie 
Kost, że nigdy tego nie czynił, 

Dziwne wrażenie robi w sali list Kosta do matki 
po śmierci swej pierwszej żony: „Była mi wszyst: 
kiem. Moje szczęście pogrzebane. Z boleści po prostu 
szaleję. Za trzy tygodnie odwiedzę cię kochana ma- 
musiu, bo tu nie mogę wytrzymać." 

Siostra Wodziczki, pani Swoboda, zeznaje, że o- 
na pierwsza poszła na policję i rzuciła podejrzenie 
na Kosta. Ona też poznała różne rzeczy, znalezione 
przy Koście i przy trupie Wodziczki, jako należące 
do zamordowanej. Świadek ten robi niekorzystne wra- 
żenie zimnym spokojem, z jakim atakuje Kosta. Kost 
przed wyjazdem zapowiadał już podobno, że zginą na 
morzu: „Dwadzieścia siedem okrętów już zatonęło, 
na dwudziestym ósmym zginiem my!“ 

Na tem rozprawę przerwano. 


z dnie 21 Wrześnią 


"KRONIKA. 


Kalendarz ksścielay. W piątek Suchydzień, Mateusza, a- 
postoła i ewangelisty; w sobotę Suchydzień, Maurycego, 
biskupa, wyznawcy i Tomasza z Wilan; w niedzielę Wła- 
dysława z Giel i Tekli, panny, męczenniczki. 

Kalendarz myśliwaki, We wrześniu wolno polować ni: 
jelenie (samce) i rogacze (samce sarn), głuszca, cietrze- 
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, par- 
dwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 

Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i ciatrzewi. 

Kalendarz rybicxi. Od 16 września wolno łowić wszel- 
ką rybę i raka tak samca, jak i samicę; ochraniać nale- 
ży jedynie pstrąga. 

Kaiendarz nstrenomiczny, Wsckód ałońca rozpoczął 
wię w piątek o godzinie 5 minut 29, zachód przyvada u 
godz. 5 minut 41; długość dnia godzin 12 minnt 12. 

Stan pawietrza. Dnia 21 września o godzinie 7-mej rai o 
barometr 751:4, termometr + 12'4, wilgotność 89%,, wiat: 
wschodni. 10. 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W sobotę, 22 b. m.: Dama dworu“ („Hofgunst*), ko- 
medja w 4 aktach z niemieckiego. (Nowość). 


* P. Zygmunt Mikołajski dla rozmaitości nie 
podpisuje już, po smutnych doświadczeniach, pod swymi 
komunikatami p. Wiśniewskiego, ale p. W. Kame- 
ckiego. Przestrzega się więc wszystkich samodzielnych 
rękodzielników, aby się nie dali „brać na kawał* tą 
nową sztuczką sławetnego „doktora*. P. W. Kamecki 
podpisuje się pod komunikatem w imieniu „wydziału“, 
w skład którego wchodzą tacy „honoratiores* naszego 
miasta, jak Józef Jarosz Rychter, i tacy „rękodziel- 
nicy“, jak Gustaw Weingriin. Imieniem tych indywi- 
duów p. W. Kamecki rozsyła jakieś zaproszenia na 
jakieś zgromadzenie, które się ma dzisiaj odbyć. Za- 
proszenia te zaopatruje p. Kamecki w jakieś ulotne 
słowa, których sens jest tajemniczy. Najzabawniejszem 
jest to, że według komunikatu p. Kameckiego, nade- 
słanego „Głosowi Narodu“, pp. Mikołajski, Rychter 
i Weingriin orzekli, że „przy teraźniejszem rozdwo- 
jenin nie można bez szkody do żadnej partji się przy- 
łączyć“ — te same zaś słowa w organie p. Mikołaj- 
skiego, w „Nowej Reformie*, brzmią: „przy terażniej- 
szem rozdwojeniu nie można bez szkody do żadnej 
partji się nie przyłączyć”. Zgadnij teraz zgadula, 
gdzie złota kula p. Mikołajskiego ! 

Wczoraj wieczorem w Kole mieszczańskiem na 
wiadomość o tej nowej sztuczee p. Mikołajskiego, ze- 
brali się wszyscy starsi cechów i z najwyższem obu: 
rzeniem zgodnie stwierdzili, że starsi cechów ze zwo- 
łaniem tego zgromadzenia nie wspólnego nie mają. 
Pan Kamecki tłomaczył się, że nie przywiązywał ża- 
dnej wagi do tej sprawy i nie przeczuwał, że dzieje 
się to wbrew woli starszych cechów i jedynie dla po- 
krzyżowania zgodnej i poważnej akcji, kierowanej 
przez Koło mieszczańskie. Ciągłe intrygi p. Mikołaj: 
skiego, cheącego wywołać rozdwojenie pomiędzy star- 
szymi cechów, wywołały wprost przeciwny skutek. 
Wczoraj stwierdzono jednozgodnie, iż panuje najznu- 
pełniejsza solidarność opinji eo do sprawy obesłania 
wiecn praskiego i żadne zwoływanie dalszych dla tej 
sprawy zgromadzeń niema Żadnej racji. Stwierdzono, 
że jedynie zamiar wiehrzenia jest powodem zwołania 
dzisiejszego zgromadzenia i surowo napiętnowano to 
karygodne burzycielstwo, którego sprawcą jest jeden 
tylko rękodzielnik, ściągający warcholskiem swojema 
postępowaniem niesławę na krakowskie mieszczań- 
stwo. 

Zaproszenia na zgromadzenie dzisiejsze w Kole 
mieazczańskiem podarto i rzucono p. Kameckiemu pod 
nogi z wyrazami potępienia za to, że się dał użyć 
do intryg, mających na celu rozerwanie solidar- 
ności cechów krakowskich. 

* Z sall sądowej. Dziś przed trybunałem przy- 
sięgłych, któremu przewodniczy radca sądu krajo: 
wego p. M. Turowicz wnosił zastępca prokuratora 
dr Trzaskowski oskarżenie o zbrodnię morderstwa 
z $$. 184 i 135 IV. u. k. przeciw Janowi Majchu: 
rze, 34 lat liczącemu wyrobnikowi z Brzezia, Pożycie 
Majchury z żoną, Katarzyną, było od lat 13 jednym 
wielkim łańcuchem kłótni i bijatyk. W dniu 16 go 
maja miała miejsce gwałtowna scena małżeńska, po 
której Msjcharowa usiłowała uciec od męża. Wtedy 
Majchura ujął ją — jak opowiada — za ramiona, 
posadził na łóżku i pchnął ręką w pierś tak silnie, 
że głową o ścianę uderzyła, poczem wyszedł do dru- 
giej izby zamyksjąc drzwi za sobą. Za powrotem, 
dokonanym w towarzystwie sąsiadów Jastrzębskiego 
i Jagły — zastał Katarzynę już nieżywą. 

Oględziny i sekcja zwłok wykazały jednak liczne 
sińce na twarzy, nosie, pod brodą, w uszach, na czo- 
le, a znawcy orzekli, że śmierć była gwałtowną i 
nastąpiła z uduszenia. prawdopodobnie w skutek za- 
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tkania rękami nosa i ust ofiary. Z zeznań sześciole: 
tniego syna Majchury, wynika, że ojciec złapał ma- 
tkę, przewrócił na łóżko zasłaniając rękami jej 
twarz i oczy, podczas czego matka „charczała*. 

Majchura wyraził wobec wójta przypuszczenie, 
że żona musiała sama sobie śmierć zadać siekierą 
lub młotkiem, raz jnż bowiem usiłowała się powiesić 
lecz on odciął ją wtedy od belki. Jako rzeczoznaw- 
cy sądowi fungują dr Ant. Filimowski i dr Ignacy 
Schaitter. Obronę prowadzi mecenas dr bar. Lewar: 
towski. 

* Wydział Rady stronnictwa chrześcijańsko Indo- 
wego odbył dnia 18 b. m. posiedzenie w Krakowie. 
Przewodniczył ks. Stojałowski, obecni byli wszyscy 
posłowie tego stronnictwa. Omawiano położenie i za- 
stanawiano się nad taktyką wyborczą. Do wyznacze- 
nia kandydatów nie przyszło. Dnia 28 b. m. zbierze 
się pełna Rada stronnictwa w Rzeszowie, na której 
uchwalone zostaną kandydatury. Do tego dnia jest 
termin pisemnych zgłoszeń dla kandydatów. Stronni- 
etwo zamierza ubiegać się o mandaty w 19 okręgach 
wyborczych. 

* Żydowska dokuczliwość. Do „Wieńca i Pszezół. 
ki* pisze jedna z czytelniczek z pod Sambora: „U 
pewnego żyda, Santra, służy dziewczyna katoliczka. 
Gdy pewnego razu bawiła żydziątko, urządziło sobie 
ono zabawkę, by pluć dziewce w oczy. Gdy ta stać 
nie chciała, bachor z płaczem poszedł na sozes do 
matki. Żydówka wyłajała sługę, mówiąc: „Cóż ci 
szkodży, że ci dżecki w oczów napluje?* — Dopra. 
wdy, czego te pijawki jeszcze katolikom robić nie bę: 
dą! A jest tu u nas dużo żydków, którzy na bie: 
dnym ludzie się zbogacili, zwłaszcza na kuśnierzach, 
którzy idąc do Węgier na zarobek, muszą u żyda na 
lichwę pieniądze pożyczać, a potem nieraz wypłacić 
się nie mogą i gruntn się pozbyć muszą. Zydzi te: 
raz panami a chłopi dziadami. Jestże to sprawiedli- 
wość ?* 

* Ostrożnie z clastkami w Sukiennicach. Sza- 
nowna Redakcjo! Wyczytawszy w nrze 214 „Głosu 
Narodu“ „Ostrożnie z ciastkami w Sukiennieach*, u- 
praszam Szan. Redakcję na podstawie $ 19 net. k. 
o zamieszczenie w najbliższym nrze szan. pisma na- 
stępującego sprostowania: Nieprawdą jest, że sprze: 
daję ciastka wyrobu żydowskiego i na starem maśle, 
ponieważ przedtem dostarczał mi ciast Romuald Pie- 
czarski a obecnie równie znakomitych na świeżem de: 
serowem maśle ciast dostarcza p. Lubin Piotrowski. 
Nieprawdą jest, jakobym kiedykolwiek mówiła, że 
chwilowo zastępuję właścicielkę, sklepu, gdyż w inte- 
regie moim usługuję jak najuprzejmiej zawsze i co- 
dziennie sama. O tyle prawdą jest, że znajdują się 
wyroby półcentowe i centowe, których dostarcza Rie: 
ser, a których jednakże pochodzenia ja nigdy nie u- 
krywałam przed zapytującymi gośćmi. Po prostu zmu: 
szeni wszyscy jesteśmy brać to od nich, skoro pu: 
bliczność, przeważnie odpustowa, je żąda, pp. katoli. 
cy-enkiernicy zaś nie chcą tego wyrabiać; gdyby tyl- 
ko zechcieli, popierać ich będziemy z całą przyjemno- 
ścią. — Z poważaniem Rozalja Mikulska. 

* Ogień pokojowy wynikł w nocy w mieszkaniu 
czeladzi rzeźnickiej pracującej u p. Strenka, przy ul. 
Karmelickiej 1. 10, gdzie z niewiadowej przyczyny za- 
paliły się, łóżka z pościelą i inne sprzęty. Ogień 
ugasili czeladnicy sami. Straż wezwano późno. Stra: 
ty nieznaczne. 


Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągu zło- 
żyli pp: N. N. z Padur 2 k., F. Kalitowa z Jasła 
3 k., Helena Pokorna z Nielepkowie 1 k., Anna 
Proszek słnżąca z Rymanowa 4 k., ks. Marcin Krzy- 
sica z Wieprza 8 k., parafjanie w Wieprzu 53 k. 
25 h, S. P. 2 k., Wojtys 2 k., Towarzystwo bra: 
tniej pomocy kelnerów 10 k., Józef Morawski 2 k., 
A. i B. 8. 4 k., Leonowie Grabowscy 2 rs. Razem 
w dniu wczorajszym 91 kor. 25 hal. 2 rs. Ogółem 
zebrano 3601 kor. 38 hal, 23 rs. 42 kop., 1 markę. 

W kościeie 00. Karmelitów na Piasku odpra- 
wi w niedzielę, t. j. dnia 23 b. m., O. Benedykt 
Postułka, kapłan tegoż Zgromadzenia o godzinie wpół 
do 11 Sumę jabileuszą w 50-letnią rocznicę swojeg> 
kapłaństwa. Spodziewać się należy, że wierni, którzy 
korzystali z jego 30 letniej pracy w naszem mieście 
i okolicy, licznie się zbiorą, by tem samem dać wy- 
raz swej wdzięczności zacnemu i zasłużonemu kapła: 
nowi-jubilatowi. 

„Gwlazda* krakowska urządza w niedzielę, dn. 
23 września wieczór humorystyczny z następującym 
programem : 1) Monolog. 2) Deklamacja. 3) Golarz 
amerykański (monolog). 4) Opowiadanie Sabały z cha- 
rakterystyką. 5) List Hanusi do Panicza, wiersz K. 
Tetmajera. Zakończy: Sprzeczka, żarcik estradowy. 

Dyrekcja teatru donosi: Odbyła się o godzinie 
5 popołuiniu próba jeneralna z 4-aktowej komedji 
Thilo Trota „Dama Dworu“ (Hofguns), w której wa- 
żniejsze role odegrają panie: Wojnowska, Wolska, 
Morska Popławska, Sulima, Walewska i Łazarewi- 
czowa (występująca po raz pierwszy na scenie na- 
szej), oraz pp.: Zawadzki, Przybyłowicz, "jl 
Mielewski, Zelwerowicz i Kotarbiński. 


Kompletne wyprawy kuchenne me: W. HALSE I 


Rano odbyła s'ę próba czytana z baśni dramaty- 
cznej w 5 ciu aktach z prologiem St Rossowskiego 
„Circe“, w której rolę tytułową cdtworzy panna Or- 
donówna, 

W „Domu robotniczym“, przy ulicy św. Toma- 
sza pod 1. 37, odbędzie się w niedzielę Zabawa dla 
członków i ich rodzin. Bilety wstępu tylko za oka- 
zaniem zaproszenia sprzedawane będą w „Przyjaźni 
krakowskiej*. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

„Hajduczek*. Takim tytułem zaopatrzoną zosta- 
ła przez p. Popławskiego, artystę naszej sceny, prze- 
róbka dramatyczna powieści Sienkiewicza „Pan Wo- 
łodyjowski*. 

Prasa warszawska wyraża się o dziele p. Po- 
pławskiego z najwyższem uznaniem, stawiając je za 
wzór, jak się powinno dokonywać scenizowania utwo- 
rów powieściowych, a teatr „Wodewil*, który wysta- 
wił ten ze wszech miar udatny ntwór, jest codzien- 
nie przepełniony. 

Dyrekcja teatru udzieliła p. Popławskiemu urlo- 
pu po dzień l października b. r., a sympatyczny i 
słusznie ceniony artysta, obraca uzyskany w ten spo- 
sób czas na występy w „Wodewilu*, gdzie będzie 
kreował role Wołodyjowskiego we wspomnianym wy- 
żej „Hajduczku*. 

Ślub Juljana Fałata, dyrektora Akademji Sztuk 
Pięknych w Krakowie, z hrabianką Marją Comello, 
odbył się w Kętach dnin 18 b. m. 


§ Osuszenie Zuyder-Z6e. Niejednokrotnie już 
Holendrzy zdobywali duże obszary ziemi, przestrze- 
nie stojące pod wodą. Obecnie projektują osuszyć 
część jeziora Znyder Zee, przez co zyskaliby 750 
mil kwadratowych żyznego grnntn. Roboty rozłożone 
zestały na 30 lat; co roku ma być osuszonych 25 
tysięcy morgów za pomocą olbrzymich grobli. Koszty 
włącznie z odszkodowaniem za zniszczone rybołóstwo, 
wyniosą 525 mil. mar., zaś wartość ziemi zdobytej 
obliczona jest na 543 mil. mar. 

§ Wzorowy Instytut detektywów. Dański pi- 
sarz Jens Karlsen wydrwiwa zdumiewającą spręży- 
stość zakładów wywiadowczych i biur pośrednictwa, 
które się tak w ostatnich czasach namnożyły. Taki 
zakład trudni się nietylko wyszukiwaniem słażby, pro- 
stowaniem omyłek sądowych, informowaniem publicz. 
ności, ale i kojarzeniem per, łagodzeniem małżeń- 
skich niesnasków i t. d, it. d, it. d.; słowem 
nie ma rzeczy, niepodobnej dla dyrektora takiego 
instytutu. Gdyby komu przyszła chętka sprowadzić 
teściową z księżyca lub ją na księżyc wyprawić, to 
taki „eud“ leży w zadaniach pośrednictwa. Karlsen, 
praghąc wystawić na próbę zakład podobny, udał się 
do właściciela słynnego „na świat cały“ instytutu 
detektywów i oświadczył, że jego wuj (ma się rozu- 
mieć nieistniejący) zmarł w Ameryce i zapisał mu 
100.000 dolarów, pod warunkiem, że Karlsen oże- 
ni się. 

— Rozumiem — zawołał dyrektor — poszukuje 
pan żony. To rzecz łatwa. Mój oddział matrymonial: 
ny, l-e piętro, drzwi nr. 56, biura nr. 9, urządzo« 
ny wedłng wszelkich wymagań. Raczy pan tam się 
udać, określić pożądany kolor włosów, charakter, nu- 
mer rękawiczek, majątek... 

— Przepraszam pana, nie tyle mi idzie o mał- 
żeństwo, €0... 

— 0 spadek rozumiem. — Wyszakamy panu 
żonę, z którą będziesz mógł po trzech, a nawet po 
dwu dniach, rozwieść się. Nie łatwo to wprawdzie, 
ale przy naszych stosunkach... 

— Sprawa jeszcze trudniejsza — wtrąca Karl- 
sen. — Według testamentu powinienem mieć dwoje 
dzieci. 

— A pan nie masz ani jednego? Dobrze, znaj 
dziemy panu wdowę z dwojgiem dzieci. 

Trudno było tego człowieka zbić z tropu. Karl- 
sen, pragnąc położyć kres jego gadatliwości, prawdę 
mu powiedział. 

— Nie mam wcale wuja w Ameryce; nikt mi 
spadku nie zostawił — oświadczył. 

— Nie nie szkodzi; to się o spadek wystaramy 
— odparł dyrektor ze spokojem niezmąconym, 

Wobec takiej przedsiębiorczości, Karlsen nie zna- 
lazł innej rady, jak — uciec, 

$ Odszkodowania kolejowe. Rodziny ofiar, któ- 
re utraciły życie, oraz osoby, które poniosły obraże: 
nia w katastrofie kolejowej pod  Castel-Giubileo, o- 
trzymały od zarządu kolei południowej w ogólnej su- 
mie 14 mil. lirów. Ponieważ z pośród rannych 2 u: 
marlo, zatem liczba zmarłych wynosi 16, ciężko ram- 
nych jest 29, lekko poszkodowanych 8. 

$ Optymizm Balzaca. Pan Franciszek Chevassn 
opowiada w „Libertó*: „Zdarzyło mi się odkryć list 
Balzaca, pisany w r. 1844 do Księea de X. Było to 
w czasach, gdy wielkiego powieściopisarza gnębili 
najbardziej wierzyciele. Pomimo tych codziennych kło- 
potów, nie przeszkadzających mu wcale w pracy 
twórczej, Balzae pisał z największym spokojem: „Na 
podstawie osobistych i wiarogodnych informacyj, mo- 

go panu donieść, że na tronie Francji zasiądzie nie- 
Hi hr. Chambord, a ponieważ ja zostanę jego 
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ministrem spraw wewnętrznych, zatem mianuję pana 
posłem w Wiednia*. 

g Leczenie hypnotyzmem. Jerzy Cutten, profe- 
sor laboratorjam psychologicznego w uniwersytecie 
Yale, wzbudził wielkie zainteresowanie w świecie u- 
ezonym swojemi próbami leczenia pijaństwa, oraz od- 
zwyczajania od nadmiernego palenia przy pomocy 
hypnotyzmu. Czynił próby wśród klas ubogich i twier- 
dzi, że na 30 pijaków i 20 namiętnych palaczy, u- 
zdrawiał i odzwyczajał przynajmniej jednego. We 
wszystkich wypadkach następowało polepszenie. Me- 
toda amerykańskiego profesora polega na tem, ża 
wprowadza on pacjenta w stan hypnotyczny, w któ- 
rym przejmuje go wstrgęt«m moralnym do wódki. 

$ „Les Charmettes*, posiadłość, w której Jan 
Jakób Rcusseaa zamieszkiwał z panią de Warens, 
została wystawiona na sprzedaż. Ta posiadłość leży 
obok Chamtóry, w Sabaudji. Pani de Warens nabyła 
ją w lipcu 1738 roku. Posesja zawierała: dom, sto: 
dołę, ogród owocowy, łąki, ziemię orną, winnice, 
nadto dwa woły, dwie krowy, 10 owiec, 7 kur i 1 
koguta. W piereszych dniach sierpnia tegoż roku, 
autor „Conffessions* przybył do Charmettes i zamie- 
azkał w nich na stałe. Członek francuskiego konwentu 
narodowego Hérault de Sé helles, zapalony wielbiciel 
Rousseau'a, który w r. 1792 bawił w misji specjal- 
nej w Sabaudji (w dwa lata potem został oskarżony 
o przyjaźń z Dantonem i gilotynowany), kazał wyryć 
na tym domu tski wiersz swojej kompozycji: 

Réduit, par Jean Jacques habité, 
Ta me rappelles son génie, 
Sa solitude, sa fierté, 
Et ses malheurs et sa folie. 
A la gloire, à la verité 
Il osa consacrer sa vie, 
Il fat toujours persécuté 
Ou par lui meme, ou par l'envie. 

D.m zbudowany był w r. 1660; znajduje się w 
dobrym stanie, albowiem liczni właściciele, zmienia: 
jący się od czasu Ronssean'a, zobowiązywali się kon- 
traktem, że nie nie zmienią w Les Charmettes, a będą 
konserwowali je należycie. 

§ Anglik I mumja. Pewien Anglik z Mancheste- 
ru, przejeżdżając przez Kair, zapragnął zrobić nie- 
zwykły... sprawunek i kupił mumję. Owa mumja by: 
ła zachowana wybornie, owinięta w tradycjonalne 
bandaże, lecz te bandaże wydały się trochę za nowe 
nabywcy. Odwinął kawałek i po powrocie do kraju 
kazał go zbadać? I cóż się okazało? Płótno, słażą- 
ce do owinięcia mnumji, było wyrobione... w Oksfor- 
dzie. Co zaś do samej mumji, dowiedział się, że jest 
„wyrobem niemieckim, pochodzącym z fabryki „wsze- 
lakich starożytności“. 

I fałszerze powinniby brać udział w wystawach 
powszechnych, Mieliby prawo ubiegać się o — złote 
medale. 


Gł abryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Humor wyborczy. 


Mamy przed sobą paradny wiersz Mateusza Wydro, 
wójta z Rzoehowa, ułożony przeciwko b. posłowi do Ra- 
dy państwa, Krempie, z okazji agitacji przedwyborczej. 
Ten przykład rodzimej poezji politycznej, pełnej trafnego, 
choć rubasznego humoru, godzien jest, aby zwrócić nań 
wagę. Wiersz drujemy w jego autentycznym tekście: 


„Przyszło znowu psucie głowy, 
Nastapilaj poua rada ! i 

j się ełe lko wykręci 
Tac stół pie dacia * j 
Wszyscy radzą, wszyscy myślą, 
W każdym jedno serce bije! 
Nie się ludzie nie turbujcie, 
W Padwi „Krępa* jeszcze żyje! 
Krępa żyje, poseł umarł 
I cóż dobrego uradził ? 
Tylko tyle jeno zrobił, 
Poborcę z Mielca wysadził. 
Na małego dość i tyle, 
Pono jesce i nie widzi... 
Obiecował, nie nie zrobił, 
Niech się teraz sam powstydei ! 
„On tam poszedł po pieniądze, 
A nie robić coś dla kraju. 
Przecie o tem wszyscy wiecie, 
Że tam osłów nie s'uchają... 
Może jeszcze teraz przejdzie, 
Bo go mają za mądrego, 
Niech wybiorą se i djabła, 
Nie mieszajmy się do tego... 
Ale mamy trzy powiaty, 
Są tn biedni, jest bogaty... 
Co mądrzejsza w bucie noga, 
Niżli w Padwi ta osuba, 
Tylka o jedno prosimy, 
Wybierzcie z postawą choć chłopa, 
Nie łysego, nie ślepego, 
Jako macie w Padwi tego. 

ateusz_Wydro, 
wójt z Rzochowa. 
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Posiedzenie Rady miejskiej. 


Ya RODD” 


Zwyczajna posiedzenie Rady miejskiej otworzył 
prezydent p. Friedlein wezoraj o godzinie 5 min. 55 
po południu. 

Na wstępie sekretarz Rady dr Nowicki odczytuje 
nadesłane prośby robotników ekonomatu o podwyż: 
szenie zarobku, oraz djetarjaszów magistratu o zapo- 
mogę drożyźnianą. Następnie odczytuje sekretarz w 
całej osnowie zaproszenie prezydenta miasta Lwowa 
p. Małachowskiego, na otwarcie nowego teatru we 
Lwowie w dniu 4 października b. r. 

Po udzielenin urlopu radcy Bereźnickiemu do 1 
listopada i radcy Bujwidowi na 3 tygodnie, Rada o- 
desłała do sekeji skarbowej wniosek dra Ponikły, 
aby nie zwoływać komisji inwestycyjnej, lecz z po- 
wodu spóźnionej pory przekazać sprawę pokrycia de- 
ficytu budżetowego za rok ubiegły komisji budże- 
towej. 

R. m. dr Weigel, zwracając uwagę na  niebezpie- 
czeństwo drogi dojazdowej do dworea kolejowego w 
ulicy Lubiez, radził w sprawie tej zwrócić się do 
ks. biskupa dra Pelczara, egzekutora testamentu śp. 
Wołodkiewiczowej, w sprawie nabycia gruntów pod 
najkorzystniejszymi warunkami. Prezydent p. Frie- 
dlein oświadcza, że wa wtorek zbierze się komisja, 
na której sprawa ta zostanie pornszona. 

Dyr. Rotter zaznaczył, że w ciągu wakacyj po- 
jawił się w „Czasie* artykuł, interpretnjący mylnie 
ustawę o przymusie połączeń wodociągowych, niepoko- 
jący ludność. W tym celu domaga się p. Rotter, a- 
by Magistrat dał wyjaśnienie i odpowiedź na ten 
artykuł. 

R. m. dr Rosenblatt zapytuje, kiedy będzie woda 
i kiedy opłaty wejdą w życie i czy ich wysokość 
już uchwalono ? 

Wiceprezydent dr Pieniążek wyjaśnia, Że doda: 
tek wynosić będzie 30/,, a termin opłaty będzie wy. 
znaczony, gdy ustalony zostanie dzień oddania wodo- 
ciągu na użytek gminy. Prezydent p. Friedlein do- 
daje, że rezerwoary i maszyny w Bielanach, są już 
ustawione, zbiornik również gotowy, obecnie zaś bu- 
duje się w mieście studnie. Panu Rotterowi odpowia- 
da prezydent, że w czasie swego urzędowania przy- 
szedł do przekonania, żeby nie odpowiadać i nie da: 
wać wyjaśnień na żadne zarzaty w dziennikach (!) jak 
naprzykład w sprawie słupów tramwaju elektryczne- 
go, które wykonane zostały ściśle według uchwał 
Rady. Zarzuty zaś w tej mierze czynione, uważa pre: 
zydent za wymierzone przeciw jego osobie (!?). 

Następnie uchwaliła Rada naglący wniosek sekcji 
szkolnej, aby nabyć za kwotę 630 koron 1050 egzem- 
plarzy dziełka nauczyciela p. Spitzera, wydanego z 
okazji jubileuszu cesarza i rozdać je uczniom osta: 
tnich dwóch lat szkół wydziałowych. 

Na przedstawienie sekretarza magistratu p. Gro- 
dyńskiego, uchwaliła Rada wniosek sekcji ekonomi- 
cznej, aby w celu otwarcia nlicy Radziwiłłowskiej na 
przestrzeni od nlicy Niecałej do ulicy Lubicz i ulicy 
Niecałej od ulicy Radziwiłłowskiej do wała kolejowe- 
go zakupić na własność gminy od żydów M. Gatt- 
manna i A. Erlicha posiadłość gruntową za cenę 
14.000 koron. 


Szeroką i bardzo znamienną dyskusję wywołał 
wniosek sekcji ekonomicznej w sprawie drożyzny wę: 
gla. Referował go dr Rosenblatt, którego przemowa 
musi wywołać wśród ludności konsternację i silne roz: 
goryczenie, gdyż mowca stwierdził pe prostu, że gmi- 
na nie może się wdawać w żadne spekulacje (!) ze 
sprzedażą węgla na własny rachunek, ani też nie 
jest w jej mocy zdziałać cokolwiek przeciw drożyźnie 
tego materjału opałowego. Jedyną ucieczką jest, zda: 
niem mowcy, interwencja rządu, który też należy za- 
wezwać do poczynienia stosownych kroków. (Jak wia- 
domo rząd jest wobec niesumiennych spekulantów ró- 
wnie bezsilny jak i Rada miejska w Krakowie. — 
Przyp. Red.) Sekcja ekonomiczna ułożyła zatem sto- 
sowny wniosek, który mowea przedkłada Radzie. — 

Nad przemówieniem prof. Rosenblatta rozwinęła 
się wyczerpująca dyskusja. 

Pierwszy zabrał głos prof. dr Ponikło, przeciw- 
stawiając tsoretycznym wywodom preopinanta interes 
ludności, która mimo wszelkich wezwań, wystosowy- 
wanych pod adresem rządu, będzie musiała cierpieć z 
powodu niesłychanej drożyzny. Mowca proponuje wy: 
branie komisji, któraby zajęła się tą sprawą. 

Wniosek ten został poparty przez r. Epsteina i 
r. Stycznia, który podniósł obowiązek gminy do sta- 
rania się o swoją ludność, skoro państwo tego obo- 
wiązku nie dopełnia. R. Styczeń, zwracając się do 
dr Seinfelda, uderza na socjalistów, którzy przez 
strejki spowodowali podniesienie cen węgla, a teraz 
sami na tem cierpią. Państwo winno wziąć kopalnie 
węgla we własny zarząd, a komisja wybrana do spra- 
wy sprzedaży węgla winna także zastanowić się nad 
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tem, czy nie dałoby się palić węglem drzewnym. — 
Ustęp mowy r. Stycznia, w którym wspomniał o nie- 
poradności rządn i zdzieratwie baronów węglowych 
wywołał z galerji oklaski. 

Ks. prałat Bukowski wykazując całą błahość wnio- 
sku referowanego przez r. Rosenblatta oświadcza się 
również za wybruniem komisji i kooptacją do niej 
obywateli miasta. 

R. m. Bartoszewicz słysząc zapowiedź energicz- 
nego wezwania rządu sądził, że idzie co najmniej o 
upaństwowienie kopalni — a tu sekcja proponuje po- 
korną prośbę. Szkoda tem sobie czas zajmować. Rząd 
miał żandarmów i wojsko kiedy strejkowali górnicy, 
a żądania ich mogły podwyższyć cenę węgla zale- 
dwie o eenta na cetnarze, ale teraz nie ma środków 
na zupełny rozbój właścicieli kopalń, na ceny podwo- 
jone. Obowiązkiem Rady pomódz biednej ludności, a 
nie poprzestać na prośbie. Komisji poddaje mowca do 
rozwagi, czyby nie można uzyskać zniżenia taryfy od 
przewozu drzewa i czy wóczas drzewo przy dzisiej- 
szej ciągle idącej w górę cenie węgla, nie byłoby 
tańszem — wszak tylko z powodu taryfy drzewem 
palą we Lwowie. 

Motywy sekcji są dziwne. Naturalnie, że trzeba: 
by dać pracę — nie bez pracy się nie robi. Co do 
strat, może ich nie być, a choćby nawet miasto stra- 
eiro 10 lub kilkanaście tysięcy reńskich, to nie po- 
winno zaważyć na szali. Wydajemy po kilkanaście 
tysięcy na obchody, wydajemy po kilka tysięcy na 
obiady (oklaski na sali i na galerji), a nie mieliby- 
śmy na pomoc dła biednej, wyzyskiwanej ludności. 
(Oklaski); 

R. Propper postawił wniossk, aby sprzedażą wę: 
gla zajęla się komisja gazowa, jako najlepiej obznaj: 
miona z przedmiotem. Należy udzielić jej kredytu do 
wysokości 30.000 złr. celem odprzedawania węgla 
najuboższej ludności po cenie kosztu. 

Wreszcie zabrał głos p. prezydent Friedlein i 
podniósłszy okoliczność, że zarządzona już raz w r. 
1860 sprzedaż węgla przez gminę przyniosła tejże 
czysty zysk w kwocie 2000 złr. doszedł do wniosku, 
że i teraz możnaby uczynić to samo bez obawy strat 
dla gminy. Przyczyny, że to się dotychczas nie sta- 
ło, należy szukać w braku funduszów. Z tego też po: 
wodu zawiązano dotąd jedynie korespondencję z za- 
rządami kopalń, z których tylko gwarectwo jawo- 
rzyńskie oświadczyło się z gotowością dostarczania gmi- 
nie przez 5 zimowych miesięcy 2000 cetnarów cło- 
wych węgla po 77 halerzy za cetnar. 

Rada uchwaliła wniosek wybrania komisji celem 
zakupna węgla i sprzedawania go po cenach kosztu 
ubogiej ludności. Wniosek sekcji ekonomicznej został 
również uchwalony, ale tylko jako demonstracja, bo 
praktycznych z niego korzyści nie można się chyba 
spodziewać. 

Ten wynik głosowania jest dowodem, iż Radzie 
miejskiej leży na sercu dobro pod jej opieką zosta: 
jącej ladności, a sekcja ekonomiezna dostała dobrą 
naukę, iż umywanie rąk i zrzucanie ze siebie odpo- 
wiedzialności na drodze bezeelowych prośb i wezwań, 
jest w tak ważnych i całą Indność żywo obchodzą- 
cych sprawach co najmniej niestosowne. 

Miejmy nadzieję, iż komisja w której skład weszli : 
Bartoszewicz, Bukowski, Epstein, Ponikło, Propper i 
Styczeń, wybrana wbrew woli panów wygodniekich z 
komisji ekonomicznej, wypełni nietylko należycie, ale 
i w jak najkrótszym czasie swoje chlubne zadanie. 


Szach w Wiedniu. 


BUDZIEJOWICE 21 września. (Tel. B. K.). 
Szach perski przybył tu przedwczoraj o trzy 
kwadranse na pierwszą i został przyjęty przez 
naczelników władz, duchowieństwo i wojsko. 
Szach zatrzymał się przez pięć minut, poczem 
pojechał dalej. 

WIEDEN 21 września. (Tel. B. K). Szach 
przybył tu we czwartek wieczorem o godz. 5'45. 
Na wszystkich stacjach, przez które przejeżdżał 
pociąg dworski między Marienbadem a Wie- 
dniem, witały szacha władze i gwardje honoro- 
we. Na dworcu wiedeńskim, wspaniale przystro- 
jonym, stanęła gwardja honorowa ze sztandarem 
i muzyką. 

Na przywitanie szacha przybyli wszyscy ar- 
cyksiążęta, komendant miasta Uexhiill na czełe 
generalicji, ministrowie, dygnitarze dworscy, na- 
miestnik, burmistrz dr Lueger i t. d. Przed przy- 
byciem pociągu na stację na peronie zjawił się 
cesarz. Kiedy pociąg przybył na miejsce, kapela 
dworska zaintonowała perski hymn ludowy. 

Cesarz przywitał serdecznie szacha, przedsta- 
wił mu arcyksiążąt, których szach bardzo mile 
pozdrowił. 

Gwardja honorowa odbyła paradę, poczem 
nastąpiło prezentowanie obu świt i dygnitarzy. 
Po krótkim cercle szach wsiadł do sześciokonne- 
go powozu dworskiego i siadł po prawicy cesa- 
rza. Za powozem dworskim toczył się cały sze- 


„Papiery listowe, w pudełkach i kasetkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami. 
fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 
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reg innych z arcyksiążętami i dostojnikami pań- 
stwa. Przez całą drogę aż do burgu wojska wszel- 
kiego gatunku broni tworzyły szpaler. Muzyka 
przygrywała perski hymn narodowy. Za szpale- 
rem stały tłumu publiczności, wznosząc okrzyki 
na cześć monarchów. 

W Burgu przywitały szacha arcyksiężne, hr. 
Gołuchowski, mistrz ceremonji i inne wybitne 
osobistości 

Podczas obiadu szach siedział po prawej rę- 
ce cesarza. 


Wojna Chińska. 


Londyńska depesza „Miinch. Allgem. Zeitung* 
donosi, że lord Salisbury zawiadomił reprezen- 
tantów mocarstw o tem, iż Anglja zgadza się 
na żądanie Njemiec, aby ukaranie inicjatorów i 
głównych sprawców rewolucji bokserskiej było 
warunkiem „sine qua non* rozpoczęcia rokowań 
pokojowych z rządem chińskim. 

Co się tyczy powrotu chińskiego cesarza do 
Pekinu, Anglja uznaje ten punkt również za nie- 
zbędnie konieczny. Tak angielska, jak i francu- 
ska prasa wyrażają się bardzo przychylnie o ko- 
munikacie Biilowa. „Temps* i „Debats* zgodnie 
oświadczają, że stanowisko, zajęte w tej kwestji 
przez rząd niemiecki, zupełnie odpowiada zapa- 
trywaniom Francji i Rosji. 

Powyższe dzienniki powołują się w tym wzglę- 
dzie na odpowiedź, której udzielił rządowi chiń- 
skiemu minister Delcassć, gdy Chiny prosiły 
Francję o pośrednictwo Wówczas mianowicie 
oświadczył francuski minister Chinom, że Fran- 
cja tylko wtedy będzie mogła podjąć się jakiejś 
akcji pośredniczącej, jeżeli książę Tuan i inni 
wysocy dygnitarze, winni ostatnich rozruchów i 
mordów, zostaną ukarani. 

Ale wówczas, 19 czerwca, Delcas:ć jeszcze 
łudził się nadzieją, że rząd chiński sam wymie- 
rzy sprawiedliwcść względem winnych; nota Bü- 
lowa brzmi odmiennie, ona żąda wydania inicja- 
torów rewolucji przeciw cudzoziemcom w ręce 
europejskich mocarstw. Zdaje się jednak, że 
Stany Zjednoczone nie zgodzą się na notę nie- 
miecką, przynajmniej waszyngtoński dziennik 
„Evening Post“ oświadcza, że rząd Ameryki pół- 
nocnej raczej wystąpi z koncertu mocarstw, niż 
przyjmie komunikat Biilowa. Również stanowisko 
Rosji, jak donesi angielski poseł w Pekinie, jest 
zagadkowe i niejasne. 

LONDYN 21 września (T. B. K.). „Morning 
Post“ donosi z New- Yorku, że rząd Stanów Zje- 
dnoczonych uważa żądanie Biilowa za niewyko- 
nalne. Zgadza się za to rząd amerykański na 
postawienie za warunek do rozpoczęcia układów, 

„powrotu cesarza do Pekinu. 

KOLONJA 21 września (T. B. K.). Wszyst- 
kie dotąd nadeszłe z zagranicy depesze są wy- 
stosowane w tonie przychylnym względem komu- 
nikatu niemieckiego. Tylko Rosja, Japonja i Ame- 
ryka nie dały jeszcze dotąd odpowiedzi. 
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LONDYN 21 września (T. B. K.). Według | 


waszyngtońskiego korespondenta „Morning Post“, 
miał lord Salisbury, po ogłoszeniu rosyjskiej noty, 
tyczącej się ewakuacji Pekinu, zżpytać telegra- 
ficznie angielskiego reprezentanta Macdonalda, 
jaki był właściwie powód powyższej enuncjacji 
rządu petersburskiego. Na to Macdonald odpo- 
wiedział, że car tylko czeka na opróżnienie Pe- 
kinu, aby dać się poznać Chinom jako ich jedyny 
prawdziwy przyjaciel i zażądać za to Mandżurji. 
Macdonald dostarczył zapewne dowodów na po- 
parcie swego raportu. Poseł angielski w Peters- 
burgu sir Scott otrzymał wiadomość, że gdyby 
po ewakuacji Pekinu Rosja nie otrzymała od 
Chin stosownego odszkodowania, wtedy najmniej- 
sza sposobność posłużyłaby rządowi rosyjskiemu 
za pretekst do rzucenia wojsk swoich na Pekin. 
Po zajęciu stolicy mogłaby Rosja Chinom pody- 
ktować warunki pokoju i uniemożliwić wszelkie 
wnmieszanie się w kwestję chińską ze strony 
państw europejskich. Podobno sir Scott dostar- 
czył również dowodów na poparcie swoich wia- 
domości. 

LONDYN 21 września (T. B. K.). „Times“ 
donoszą z Szanghaju: Admirał Seymour udaje się 
do Taku i w Tien-tsin spotka się prawdopodobnie 
z posłem Macdonaldem. 

Angielski peseł w Tokio, Satow, ma zająć 
stanowisko Macdonalda w Pekinie, a ten ostatni 
ma zostać posłem w Tokio. 

LONDYN 21 września (T. B. K.). Z Szang- 
haju donoszą, że chińscy pełnomocnicy będą się 
wahali rozpocząć jakiekolwiek kroki przedugo- 
dowe, skoro jednym z głównych warunków poko- 
jowych pertraktacyj ma być surowe ukaranie 
cesarzowej. Wicekrólowie środkowych i południo- 


A, BŁRNACK 


izrawiec 
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 
vis a vis Hotelu Saskiego 


„GŁOS NARODU" 

wych prowincyj, Którzy obcych chronili pod swoją 
jurysdykcję, podnieśliby z tego powodu gwałto- 
wny głos protestu. Przeciwnie, co się tyczy uka- 
rania Tuana i innych «przewódców bokserskich, 
wieekrólowie nie mieliby nie przeciwko temu. 
Według obliczenia amerykańskiego konsula, w 
czasie rewolucji bokserów zostało w pień wy- 
ciętych 40 do 50.000 Chińczyków - Chrześcijan, 
którzy nie chcieli się wyrzec swojej religji. 

LONDYN 21 września (T. B. K.). Z Szang- 
haju telegrafują: Wysoki dygnitarz mandżurski 
Hei-Liang, z prowincji Hunau, przybył z 8-ty- 
sięczną armją do Tatungfu w prowincji Shansi 
i oświadczył cesarzowej-wdowie, że jeszcze wię- 
«sze masy wojsk chińskich są w drodze. Cesa- 
rzowa wyraziła podziękowanie wicekrólom i gu- 
bernatorom za te dowody lojalności, których osta- 
tnimi czasami. doznała z ich strony. 

LONDYN 21 września (T. B. K.). Z $zang- 
haju nadeszła następująca wiadomość: Świeżo 
wydany edykt mianuje wicekrólów z Nanking i 
Wutszang członkami komisji pokojowej, złożonej 
z Li, Czinga i Yunglu. Nominacja nastąpiła na 
żądanie Li- Hung-Czanga, ale nowo mianowani 
komisarze nie otrzymali żadnego pełnomocnictwa. 
Pozostają oni na swoich stanowiskach, a w czasie 
rokowań będą się porozumiewali z właściwą ko- 
misją drogą telegraficzną i za pośrednictwem 
specjalnych kurjerów. 

LONDYN 21 września. (T. B. K.) W Nan- 
king ma partja wrogo usposobiona względem cu- 
dzoziemców, wzrastać w znaczenie i siłę, wbrew 
wicekrólowi Liu Kun-Yi. 

LONDYN 21 września. (T. B. K.) Biuro Reu- 
tera donosi: W Pekinie ma przezimować około 
10.000 wojsk sprzymierzonych. Oddział niemie- 
cki jest najsilniejszy. Japończycy cofną większą 
część swoich wojsk do Nagasaki. Rosjan zostanie 
około dwóch tysięcy. 

PETERSBURG 21 września. (T. B. K.) „No- 
woje Wremia* donosi z Chabarowska, że filja 
rosyjsko-chińskiego banku w Charbiine podjęła na 
nowo swoją regularną czynność. Wszyscy urzę- 
dnicy powrócili na swoje stanowiska. 

LONDYN 21 września. (T. B. K.) Sprzymie- 
rzeni zaatakowali fort Peitsang. 

SZANGHAJ 21 września. (T. B. K.) W Szang- 
haju wiadomość, iż cesarz Wilhelm żąda przed 
rozpoczęciem pertraktacyj pokojowych wydania 
sprawców rozruchów, wywołała ogólne zadowo- 
lenie. 


Hung: Czang odpłynął do Taku. W chwili odjaz- 
du z fortów Wusung dano 19 strzałów, sztan- 
dary, zatknięte na fortach, pochyliły się. Obce 
okręty zachowały się zupełnie neutralnie. Dyre- 
ktor telegrafów Sheng nie odjechał razem z Li- 
Hung-Czangiem, ale pozostaje jeszcze w Szang- 
haju. 
WASZYNGTON 21 września. (T. B. K.) Od- 
była się tu w „Białym domu“ konferencja, w 
której uczestniczyli Mac Kinley, Griggs, Cortin, 
Hill i Adec. Prawdopodobnie naradzano się nad 
sformułowaniem dyplomatycznej odpowiedzi na 
notę Biilowa. 

BERLIN 21 września. (T. B. K.) Po trzech- 
krotnych bezskutecznych atakach zdobyli wresz- 
cie sprzymierzeni za czwartym razem forty w 
Peitsang i Lutei. Straty są ciężkie. 


SZANGHAJ 21 września. (T. B. K.) Li-| 


- Kamienica 3-piętrow 


| 
| 
| 


LONDYN 21 września. (T. B. K.) Jenerał * 
Yunglu uciekł z Pekinu do Paotingfu, ponieważ ; 


miał zostać aresztowany. W Schantungu stoi 50 
tysięcy Chińczyków. 

LONDYN 21 września (T. B. K.). „Times“ 
donosi z Hongkongu, że wicekról Kantonu, Li- 
Hung-Czang, robi wszystko, co może, aby cudzo- 
ziemcom zapewnić w swej prowincji bezpieczeń- 
stwo. 

„Times* donosi z 17 b. m. z Pekinu, że od- 
dział amerykański posunął się, celem ochrony 
Chrześcijan, ku Tsunikien, o 20 mil na połnocny 
wschód od Pekinu. Rosyjski poseł odstąpił na 
nieograniczony czas od swego zamiaru opuszcze- 
nia Pekinu. 

WASZYNGTON 21 września (T. B. K.). W 
odpowiedzi do mocarstw zaznaczą Stany Zjedno- 
czone swe stanowisko w kwestji chińskiej, nie 
odrzucając, ani nie przyjmując projektu niemiec- 
kiego. Rząd postawi swoje własne projekty. 

Jenerał Chaffee telegrafuje, że oddział ame- 
rykański pod dowództwem Wilsona wyruszył na 
zachód od Pekinu, celem wyparcia bokserów. 


Wojna w Południowej Afryce, 


LAURENGO.- MARQUEZ 21 września. (T. B. K.) 
Portugalczycy zawiązali tu komitet, który zbie- 
gów transwaalskich ma przyjmować i zaopatry- 
wać w Żywność. 


i 
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LONDYN 21 września. (Tel. B. Kor.) „Stan- 
dard* donosi, że rząd angielski otrzymał już 
mnóstwo ofert na 'koncesje dla kopalń transwaal- 
skich. Wydzierżawienie kopalń pokryje koszta 
wojenne w zupełności. 

Z Laurenco Marquez donoszą, że 3000 Boe- 
rów broni się na wzgórzach koło Komatipoort. 
Mają oni 2 działa i 10 mitraliez. Anglicy przy- 
gotowują się do stanowczego ataku. 


Boja Andree 'go. 

SZTOKHOLM 21 września. (T. B. K.) Wczo- 
raj otwarto ostatnią boję, pochodzącą od An- 
dree go. 

W górnej jej części znajdują się druty me- 
talowe dla przyczepiania flagi. Mimo, że boja 
była rzucana gwałtownie o lody i skały, utrzy- 
mała się dobrze. 

W środku znaleziono pismo od Andrće'go. 
Ostatnie słowa pisał ktoś inny, prawdopodobnie 
towarzysz jego, Strindberg. 


PETERSBURG 21 września. (T. B. K.) Je- 
nerał- gubernator finlandzki szykanuje ciągle pra- 
sę finlandzką. Zakazał on już wydawania dzien- 
nika „Wiipurin Sanomat* w Wyborgu przez dwa 
miesiące. Pismo „Unsi Snometar* w Helsingfor- 
sie otrzymało czwartą admonicję. 
| Ó a 

WIEDEŃ 21 września. (Tel. giełd.)56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 90:15, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 92*—, 4 ipół pre. 1. Listy Banku krajowe- 
go 99'10, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90:75; 
4 i pół pre. Listy Bankn hipotecznego 98:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galic. O- 
bligacje propinacyjne 95:45, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 18938 91:35, 40/, pożyczka miasta Lwowa 
88:50, Losy tureckie 107:50, Marki 118:35, Ruble 
25550, Rerta majowa 97:40, Anstrjacka Renta ko- 
ronowa 97 65, Węgierska Renta koron. 90'60. 


Dr Włodzimierz Lewicki 
obrońca w sprawach karnych 


w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


przy ulicy Grodzkiej W. 38 


jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość tamże, II. piętro. 


Młody człowiek, 


posiadający studja techniczne i dłuższą praktykę 
budowlaną, mogący się wylegitymować chlubnemi 
świadectwami, władający biegle językiem nie- 
mieckim, oraz posiadający piękny, wyrobiony 
charakter pisma, poszukuje natychmiast jakiego- 
kolwiek zajęcia. — Zgłoszenia poste - restante, 
Kraków — dla A. B. 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Pu- 
bliczności, że pracownię moją uniformów woj- 
skowych, dla pp. jednorocznłaków, p. studentów, 
oraz ubrań cywilnych, przeniosłem na ul. Grodz- 
ką I. 55, I piętro i polecam się nadal łaskawej 
pamięci 
Fr. Lissak 


2843 krawiec wojskowy I cywilny. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. płętro. 2417 


DUBLET Z 
1 wysprzedsje 
OGRÓD BOTANICZNY 
w Krakowie 
począwszy od dnia 15 b. m. 


f 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów spro-- - 
wadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk -kraj. 
i zagran. na 88Z0n dn: i zimowy. Dla uczniów 
szkół średnich MUNDURY z materjałów niezrównanych 


pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle na czas oznaczony, według 


najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — Cemy bardzo przystępne. 


2915 
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Nisnczycielką. mająca rekomen- 
„dacje piśmienne, poszukuje umiesz- 
czenia przy rodzinie i udziela lekcyj prze- 
diaiotow szkolnych, jęz. francuskiego, 
gosyjsk. I muzyki. — Ul. św. Tomasza 33, 
u WPani Darowskiej, 2924 


Tamad dobe Betani 


poczta, stacja kolejowa i telegraf. 


Bieżanów 2610 9 0 
poleca do siewu: 
Żyto „Petkus“, bardzo 


odporne pomimo niekorzy- 
stnej aury zimowej wydało 
po 14 q z 1 morga àK. 22:00 
Żyto „Montańskie*, ró- 
wnież bardzo odporne na 
niekorzystne zmiany po- 
wietrza. Długa słoma. Plon 
po 12 q z 1 morga àK. 20:00 
Pszenica „Ostka“ ule- 
pszona, nadzwyczaj plenna 
i wytrwała . àK. 2100 
Pszenica „Banatka“ z 
oryginalnego wysiewu na- 
der plenna . 4K.22:00 
Ceny rozumieją się za 100 kg. netto 
loco stacja Bieżanów. 
Worki po cenie własnego kosztu. 
Na żądanie próbki franco. 


Kompletny garnitur Mło- 

carni parowej o slie 12 koni 

do wypożyczenia pod przystę- 
paymi warunkami. 


Mam zamiar kupić w Galicji 


„GŁOS NARODU." - 


Zgubiono zegarek złoty| Niemka lub Polka 
y łańcuszkiem władająca językiem niemieckim, znajdzie 


umieszczenie — do opieki nad dziećmi. 
w kościele Marjackim albo przejściem Zgłoszenia pod 1. L. $. L. do działu 
Linii A— B, C—D i ulicy Szewskiej. — 


inser, „Głosu Narodu“, 2919 2 3 
Łaskawy znalazca raczy takowy złożyć 


w Dziale inseratowym „Głosu Narodu Willa Murowana 
za wynagrodzeniem. 2947 2 2 w GRYBOWIE 


„FLORA“ 2645 W miejscu klimatycznem, — w uroczem 


położeniu, — o Bześciu pokojach, z dwu 
m ria i rozpoczełam naukę kroju 


morgowym ogrodam, owocowym i wa 
systemem francuskim, oraz najawieższym go Jm, 1 wszelkimi możliwymi wygo- 
wiedeńskim, po cenie umiarkowanej. 


dami, z wolnej ręki do sprzedania, 
SE Nr. 17, w Krakowie. 


Zgłoszenia uprasza: W, OLSZEWSKI 


w Grybowie. 2857 3 4 

| Kamienica Ill, piętr. 

z ogródkiem, przy ulicy Radziwiłłowskiej, 
w ślicznem położeniu, 5 minut od z Porota OCE pod b. E ormi 
rynka w Myślenicach położona, z Warunkami de sprzedania. Kapitał 
11 ubikacyj, werandy, kuchni, spi- potrzebny 10.000 złr. Wiadomość dział 
żarni i sieni składająca się. gusto- EDEN 0228. 
wuie zbudowana, dachówką kryta, 
w pośrodku „ogrodów kwiatowego, R. łużąca 
warzywnego i owocowego położona, z P d e d y. 
z obszernymi budynkami Elspodar-" FIE A? i gospodarsto domowe, po- 
czymi i piwnicami, jest z powodu 
przeniesienia w inną okolicę, zaraz 


siada świadectwa. 2830 

Mikołajska L. 20, Il-gle plętro, w ganku. 
do sprzedania. Kapitał potrzebny | 
5.500 złr. Wiadomość: Jan Stry- 


Dom Ill. piętrowy 
charski Kraków, 2826 przez architekta p. 'Talowskiego przed 
FRYZJERSKI POMOCNIK 


paru laty budowany, z niezwykle dobrym 
rozkładem i wygodny, w dzielnicy IV-ej 
zdolny, potrzebny do Zakładu m. Krakowa położony, Be z powodu sto- 


e sunków rodzinnych, za złr. 22.090 do 
K. Romana, Kraków sprzedania. Dług Banku Kraj, na 
Szewska 2l. 407, 10000 złr. — Wiadomość: JAN 


Pi ies. 60 — 70 k 
oe 7 AS: STRYCHARSKI, Kraków, Jagiellońska. 
eo e ra 
Zdolny pomocnik 
E EDUTE AN | handlowy 


Leśniczy 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


„GŁOS NARODU.” 7 


|Rzadka S osobność! 


Koło Mogity (stacja kolei) 
Piękna Wieś 


Ski; 300 mórg 


w ziemi I klasy przepuszczalnej, 
z dobremi budynkami, po 400 złr. 
za mórg, z kompletnemi obsiewami 
o sprzedania 

Połowa zyj kupna zostaje przy 
hypotece na 4!/40/, z amortyzacją. 

Do traktowania upoważniony p. 
JAN STRYCHARSKI w Krakowie, 


FORTEPIAN 


czarny, krótki, najnowszej konstrukcji do | 
sprzedania w księgarni m. A; =", 
S-ki, ul. św. Jana 1. 2920 


Obsługi w Krakowie 


poszukuje zaraz osoba w średnim 
wieku. 2930 3 3 
Adres uprasza zostawić w dziale 
inserat. „Głosu Narodu“ przy w. 
Jagiellońskiej L. 7. 


Naieszły z gór Harcu 
wielki transport naj- 


lepszych l ul. Jagiellońska To 2736 65 
KANARKÓW Majątek, 27°}: 


energiczny fachowiec 


kapuje w mieście powjatowem (siedziba 
tarostwa, Urzędu podatkowego, 


(Hodowla Fratego z St, Andreashergu) , 


ktory został nagrodzony złotym MER 
lem na wystawie „Kanarja* w Lipsku, Sądu, stacja kolei państw., 20.000 mie- 
Polecam Pp. Hodowe>m i Amatorom | szkańców) handel korzenny z 
po 5, 8, 12 i 15 złr. za sztukę, kojami do śniadań, który jedynie tylko 
Na prowineję wysyła odwrotnie za ||, SCE KARO 
zaliczką, ręcząc za dostar zenion; del, według orzeczenia wszystkich zna- 
wych na miejsce przeznaczenia. 


jących stosunki, uważany jest za źródło 
Hodowla Prawdziwych Har- R zrobi mie majątku. — Gotówka duża 
ceńskich Kanarków 


nia po'rzebna; dają*emu odpowiednią po- 

rękę, możliwie najdalej iląse ułatwiania. 
JAN SZUFA W Krakowie i »szenia p'səmne pod: „Kupao han- ` 
Í dlu“ do działa insər. „Głośu Narola*. 
ul. ___ul. Florjańska L. 38. 2064 2916 


-Ogłoszenie licytacji. 


Dnia 2 paździeraika 1900 o godzinie l1 przed połu- 
dniem odbędzie się w biurze podpisanego c. k Zarządu salinarnego 
licytacja zapomocą ofert pisemnych celem dostawy w r. 19)0 paszy 
dla Komi a mianowicie około: 2923 2 8 


tynowany w odnowieniach lasów, równo- z świadectwem I klasy, poszukuje 
cześnie obeznany z manipulacją” tartako- posady. Adres poda Dział inssretowy 


38.000 kg. owsa 


majątek ziemski Wg, koreapondgacją. p polską i niemiecką, „Głosu Narodu“ pod 1. 2859. 419 49,800 siana 
a N 000 ao 1 PRAD e aoi - SŁOMA 7.500 .. słom 
do 800 morgów, jednak ita z la= Aifod=dnie wynagrodzenie, Może Tiia LOMA 29 y- 
sem, nadającym się do wyrębu 
Zgloszenia pod lit. B. K. 2834. do” 
Działu ins. „Głosu Narodu*. 


Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć możaa w zwykłych godzi 
nach urzędowych w biurze c. k. Zarządu salinarnigo w Wieliczce. 


C. k. Zarząd salinarny, Wieliczka d. 16 września 1900. 


do ściółki dla bydła, zaraz tamio do 
sprzedania. — Wiadomość w dziale 
inseratów „Głosu Narodu* w Krakowie, 

ui. Jagiellońska Nr. 7. 2918 


| złożyć kaucję. Łaskawe zgłoszenia upra- 
| Bza F przesyłać do działu inseratow, 
> - a Narodu“ — dla „KŁ. M 
834 


Rok założenia Rok założenia 


1180 Woda Mineralna 1080 


i| ONDRZEJOWSKA* 


Skład Główny 
Kraków, Jagiellońska 7 


Na obecną porę roku!! 


sprzedaje i wysyła 
Wodę Ondrzejowską Stołowa (Andersdorfska) Lecznicza 
w Mikikach = Naturalna Szczawa Alkaliczna === 
UK, FAY ze zdroju Marji Teresy w Ondrzejowie w Sudetach. 
OŚCI: 105 /105 7/10 i M z. BRS 
atf PA Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający. 


= 


W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem — w katarze 

Na sprzedaż żołądka, braku apetytu, influenzy, kasz: zaflegmieniu, chrypce i t. p. 

utrzymują również 
W KRAKOWIE: 

K. Wiszniewski, Apteka, 

H. Pachucki, Droguerja, 

J. Hanak 1 Sp., Droguerja, 

Edm. Klimek, 

A. Chociszewski, 


Wiele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 
Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do »Giesshńblera« i »Emskiej« wody, znajdą naj- 
lepszą odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwiga, Dra 


Schneidera i Dra Struve. 
Sole jako || Sole jako bezwodne | 
poj. węglany| dwuwęglany 


W 10.000 częściach 


J. Konopnieki 41 Giesshtbler |Anderdorfska| _Bmska 
J. Kijak, i Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno ete. | - | 13.855 | 19.093 | 15.180 

i Żelaza, Mangan . 0.477 0.359 0.026 
Rehman & Hendrych, Kw. siarkowego i połączeń chlorowych (Soti k kuch. . et. 1.566 0084 | 11.081 
Porzycki i Gawlas, | Części ziemnych . . 0.026 |__0.001 | 0.194 
A. Frass, | Suma części stałych . , . . .| 16.924 | 19.537 | 26.481 
Woźniak, DSG" Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22.8579) i odpowiedni sto- 
S. Rein, Park krakowski. sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny, — czynią 

l Szczawę Ondrzejowską przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego. 
W PODGÓRZU: szw Ba Przewyższa wszystkie Wody mineralne. 
Kolloros, Restauracja. iu w! 


Do nabycia w Głównym: Składzie Kraków, Jagiellońska 7, 


oraz u obok wymienionych firm. Wysyłki na prowincję odwrotnie. 
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8 
Wyszło eo tylko dziełko | 


Kardynala Bońy 
pod tytułem 


Przewodnik 


do nieba 


przełożył ks. Dr Jan Bernacki, 
kan. katedr. 2414 


SKŁAD GŁÓWNY 
w księgarni katolickiej 


Dr WŁ. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


Cena egz. 1 korona, a z prze- 
syłką 1 kor. 40 gr. 


Człowiek 


młody, żonaty lub kawaler, umiejący 
czytać i pisać, uczciwy i trzeźwy, z bar- 
dzo dobremi świadectwami, zmajdxie 
natychmiast stałe zajęcie jako woźny 
pocztowy, ewentualnie listonosz pod ko. 
rzystnymi warunkami. Zgłoszenia tylko 
osobiste w c. k, Urzędzie pasktopym 
i tol, w Zwierzyńcu. 2949 1 


Potrzebny Buchalter 


na jeden miesiąc do zaprowadzenia ksiąg 
handlowych i przeprowadzenia bilansu. 
Zgłoszenia pisemne z podaniem warun- 
ków do Działu inseratowego „Głosu Na- 
yodu“ pod „Buchalter“. 2951 1 2 


Budynki wraz z placem 
w których pomieszczony jest szwadron 
kawalerji, na Zwierzyńcu naprzeciw zbior- 
nika wodociągowego, wynajęte na lat 10 
wojskowości, świetnie się rentujące, na- 
dające się na zakłady fabryczne i prze- 
mysłowe, z powodu działa majątkowego 
zaraz do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli p. Miller ul. ck Nr. 20. 
18 10 


ż94 


POLEZA 


z jęz. franc., muzyką, śpiewem, poszu- 
knuje miejsca do opieki nad dziećmi lub 
starszą osobą. 


Ukończony filozof 


z chlubn, rekom, przyjmie pryw, posadę 
profesora. 2950 1 3 


Poszukuje się nauczycielki POLKI 
iz jęz. franc. niem., ang. i muzyką. 


Biuro iaiozyctólskię H. de Telsseyre, 
Kraków, ul. św, Jana 13, l-sze p. 


Oooo. >>OCO$) 


Jednoroczni Ochotnicy 


studenci, wojskowi i urzę- 
dnicy wszelkiej kategorji, 
mogą się wyekwipować ele- Q 
© gancko i tanio w Zakładzie 
uniformowym 


JAKÓBA KASESNIKAŚ 


W KRAKOWIE, 2796 
ul. Florjańska Nr. 20. Q | 


> OGG :>>CO>OQ) 
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Jatwigi Strzałkowskiej 


w Krakowie, Szewska 7 
ma do umieszczenia każdego czasu: 


rządców dóbr. ekonomów, pisarzy 
prowentowych, leśniczych , ku- 
charzy, ogrodników, kamerdyne-- 
rów, stangretów , lokal, karbo-- 
wych, tudzież: panny służące ,| 
bony polki, niemkl i francuski, 
panny do sklepu, bufetowe, go- 
spodynie dworskie i na plebanie, 
kucharki, pokojowe I wszelką naj- 
leple} przez poufne wywiady 
rekomendowaną rekomendowaną służbę. :9:5 2 3 29528 


| Jl me: Rok założenia 1882 w Krakowie. 8 założenia 1882 w Krakowie. %8 


SKŁAD FUTTER 
pod firmą ' 2792 5 12 r 


Antonie go Królikowskiego” 
został przeniesiony z placu Domlnikań- 
skiego ma ulicę Grodzką L. 35 
(obok handlu p. f. J. Kosza). f 
Dziękując za dotychczagowe względy . 
lecąm się nadal łaskawej pamięci szan. 
Pobktzokie „Z poważoniem `` 
Antoni Królikowski. 


waścicielka i wydawczynij: Józefa Roge owa. 


„GŁOS NARODU” 


Przez Wys. c. k. Namiestnictwo TA 


AJENCYA | 


kalnego paktaku (Loden) 


aS1C7 2 nieprzema 


Pł 


PROTEL POLSKI 


w Dębicy, w Rynku 
po europejsku urządzony 2862 


poleca pokoje od 1 kor. 
60h. na dobę wraz z obsługą. 


Praktykanta 


handlowego 
zamiejscowego, przyjemnej powierzcho- 
wności, z ukończoną trzecią lub drugą 
klasą szkół gimnazjalnych lub realnych, 
przyjmie zaraz 2836 65 
Handel Antonisgo Hawełki 
ces. król. Dostawcy Dworu 
W KRAKOWIE. 


Lecznica Dra Tarnawskiego 


w Kosowie za Kołomyją 
(stacja kolei Zabłotów) 
otwarta do końca Timman ape | 


Środki: Leczenie wodą i inne na spo- 


sób Dra Lahmanna 2186 7 8 


Najtrwalsze ... 


materje na ubrania męskie i suknie 
damskie, poleca po cenach fabrycznych 


Karol Kasper 


| FABRYCZNA WYSYŁKA SUKNA 
w Innsbrucku F. 16 (Tyrol). 


Próbki na żądanie darmo i opłatnie. 
Korespondencja w języku polskim. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Przyjmę jeszcze 


kilku uczniów 
szkół średnich, z rodzin inteligentnych lub 


P. P. Kawalerów 
na mieszkanie, z wiktem lub bez tegoż. 
Mieszkanie prześliczne, suche i widoczne 
a kuchnia zdrowotna. Warunki przystę- 
pne. — Wiadomość plac św. Ducha L. 
20, I ptro. 235460 


uzdolnione w szyciu staników 
przyjmuje za dobrem wyaagrodzeniem 


MAGAZYN J, SOBOLEWS £IEG0 


w Krakowie. 2887 


Z dniem I października jest do wy- 
dzierżawienia przy ul. Florjańskiej L. 27 


sklep z całem urządzeniem 
nadający się szczególnie na masarnię, 
(może być użyty i na inny interes) wraz 
z mieszkaniem, piwnieą i lodownią. Wa- 
runki przystępne O bliższych sadłejółoch 
można się dowiedzieć przy ul. Kurniki 
L. 3, II p, lub w restauracji przy ul. 
ŚW. Gertrudy L. 15. 2684 0 10 


-GŁOS 


Egzaminowana Nauczycielka 


po powrocie z Paryża udziela nauki ję 
zyka franeuskiego jakoteż i konwersacji 
w lekcjach zbiorowych. codziennie 1 go- 
dzinę, za opłatą miesięcznie 3 Korony. 

Adres poda dział inser. „Gloan R 
rodu* pod 1. Z911. 


Urzędnik wojskowy 


Polak, życzy sobie w braku znajomości 
na tej drodze znaleźć towarzyszkę 
życia. Panie od 18 do 25 lat z posa- 
giem 20 tysięcy złr. raczą sig zgłosić 
pod adresem: Dział jnseratowy „Głosu 
Narodu“ dla A. B., Nr. 8848. 2848 


Najlepiej i najtaniej 
sprowadza się wprost z pierwszej ręki od 
GUSTAWA MÓLLER'A 
Fabryka instrum. muzycznych w Graslitz. 
Wszystkie rodzaje instrumentów dętych 
i rżniętych, dobre i tanie skrzypce do na 
uki, skrzypce koncertowe, gitary, cytry, 
harmonijki, strony itp. Dla nauczycieli 
i kapelmistrzów ceny wyjątkowe. Jllustr. 


cenniki gratis i franco, 2634 


Biedny Uczeń 


VI klasy gimnazjalnej, którego rodzice 
z powodu nieurodzaju i klęsk elementar- 
nych, nie są w stanie dać mu najmniej. 
szej mnterjalnej pomocy, zwraca się z 
prośbą do serc litościwych o łaskawą 


pomoc, na sprawienie sobie mundurku | 11 


szkolnego. Łaskawe datki przyjmie Admi- 

nistracja „Głosu Narodu“ dla „Biedne- 

go Ucznia“ lub adres poda dział inser. 
zamierzał 


„Głosu Narodu*. 28:8 3 2 
Ktoby lowie pw EE: za 
Bazar cukrów i ciast 


może znaleść skuteczne poparcie, wzglę 
dnie pomoc. 

Zgłoszenia listownie W. S. 400. 

do działu inser. tegoż pisma, +872 


— 


bryka tego per | 
"~ = Slazku. 


Galicji, Czechach, M 


m4 
Po" 
a 


fa 


Własne filie 


Najwyższe odznaczenła. 
10 złotych medali, 


ZYGMUNT FLUSS 


pierwszorzędny zakład 
parowej farbiarni, 


chemiczna 


ubiorów j materyj 
wszelkiego rodzaju unifor, 
Fabryka: Berno Zelle 38 

Telefon 218 m 570, 


u W Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża pod L. 7 
= we Lwowie tylko przy ulicy Sy kaduskiej pod L. 26. 


Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie, 
BĘ Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres! %%WEĘ 


00800G808800808080G8880800600888000000008000800 


ZGŁOSZENIA SUBSKRYPCYJNE 


na nierozebrane jeszcze: L000 akceyj w kwocie imiennej wartości Koron 
pozostałe z 3650 sztuk nowo ogłoszonej III emisyi 


| 
5 
ś 
£ 


' oraz Lwowska Filia Banku Galicyjskiego dla Handlu i Au 
e-Lwowie, ul;; Jagiellońska. LB 


E PE | 
dł 
00000000000060000G00000000000000000000000ŚŻ 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


1,000. 
Akcyj Galicyjsko-Bukowińskiego Akcyjn. Towarzystwa Przemysłu Cukrowniczego 


OWO 


4 


"HOEMIEQ YIYJSÁZSM 9M UJISN.ĄS 191d I 
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ð 
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2651 3 5 


000-— 


w Przeworsku 


biorących udział zarówno w Cukrowni Przeworskiej jak również w nowo powstają- 
cych Cukrowniach tego Towarzystwa w Czerniowcach i Tarnopolu, przyjmuje po 
oryginalnych warunkach subskrypcyjnych i udziela wszelkich wyjaśnień ustnych i pisemnych 


BANK GALIGYJSKI DLA HANDLU i PRZEMYSŁU W KRAKOWIE 


Rynek główny L. 25, 


„ad. ai 


NARODU*. Nr. 345 
POCZĄTKI 
gry üa skrzypcach 


ułożone przez 


ANTONIEGO LANGERA 
kapelmistrza orkiestry salinarnej w Bo- 
chni, — wyda te staraniem Towarzystwa 
Przyjaciół Muzyki krakowskiej „„ Biar- 
monia‘ wys'ły właśnie z druku. 
Cena 2 kor. 40 hal. 
GŁÓWNY SKŁAD 


w Księgarni Muzycznej 


A, PIWARSKIEGO i 5-XI 


w Krakowie, (ul. św. Jana l. 3) 
nabywać można również we wszystkich 
księgarniach. 2867 4 10 


FirmaJ.K, Kurkiewicz 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr, 7 
poszukuje 284656 


dwie PANNY sklepowe 


w zawodzie masarskim. 


Piwo!!! 


1 Czeskiego akc, browara w M, Ostrawie 
L1 Flaszek królewskiego za 1*80 złr. 
F marcowego p 
oraz z krajow. browaru w Skawinie: 


RI flaszek eksportowego za L'— zir. 
„ marcowego „ l'— , 
ll „ _ porteru „ I— 


poleca REPREZENTACJA i Skład 


HENRYK FUGLEWICZ 
Kraków, ut. Florjańska l. 33 
Telefon Nr. 32. 2825 
sprzedaż starych wim, wódek i ko- 
miaku kuracyjnego bardzo korzystnie. 


Leśniczy 
z niższym egzaminem państwowym, 
6-letnią praktyką, lat 30, żonaty, 
urodzony w Czechach, władający jęz. 
polskim, niem., czeskim i francu- 
skim w mowie i piśmie poszukuje 
zaraz posady leśniczego, podla- 
śniczego, zarządcy tartaku lub 
buchaltera lasowego. — Bliższych 
wyjaśnień udzieli Biuro wywiado- 
wcze Jadwigi Strzałkowskiej, Kra- 
ków, Szewska 7. 2926 


Nauczycielka Maturzystka 


przygotowuje dr egzaminów prywatmych 
ze wszystkich klas szkół ludowych i wy- 
działowych. Udziela także lekcyj języka 
francuskiego i konwersacji francuskiej, 


B.iższa wiadomość w dziale inserat. 


„Głosu Narodu" pod 1. 2909. Bra! 
Pomocnik 6 © 


© © handlowy 


z handlu towarów korzennych, delikate- 
sów i win, — zmąjdzie umiesz 


czenie w większym domu handlowym. 

Zgłoszenia tylko pisemne pod adres.: 

„POMOCNIK* przyjmuje dział EMŚ 
2853 3 


„Głosu Narodu“. 


<819 2 3 


AŻ PY: =. 
" 


pł. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


